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Mama wraca.
Lwów 12. wrceśnia.

Kto dobrą ma pamięć, ten zapewne sobie 
przypomni, co to za rozm dte rzeezy wypisywała 
prasa, zwłaszcza urzędowa w Przed i w Zalitawji
0 powrocie matki króla serbskiego Aleksandra do 
Belgradu. Dla niej najmniejszej to nie ulegało 
wątpliwości, że o powrocie Natalji do Serbji nie 
ma mowy. Była on.i pewną, że rozwiedziona żona 
byłego króla serbskiego pozostanie sobie już za 
granicą i nigdy obecnością swoją mącić nie będzie 
kręgów polityki serbskiej. W iara ta urosła w pe­
wność, gdy za czasu pobytu Milana w Belgradzie 
wiedziano, iż między nim a rejencją z jednej, a 
rejencją i eks-królową z drugiej strony żywe i gorące 
toczyły się obrady na tem at sposobu widzenia się 
m atki z synem. Król Milan czuł się nagle ojcem 
panującego i chciał skorzystać z praw swoich oj­
cowskich, by synów  podyktować w aiunki, pod 
jakiem i Natalji wolno będzie spotkać się z synem. 
W ładza ta ojcowska była jednak snać tylko pozor­
ną. Królowej Natalji podano te warunki do wiado­
mości, ale ta postawionych warunków nie przyjęła
1 król Milan wyjechał z Belgradu. Tego skutku 
rokowań najmniej można się wprawdzie było spo­
dziewać, ale zdaje się, iż jnż tego rodzaju pauują 
w Serbji teraz stosunki, że jeżeli eks-królowa 
Natalja nie chciała przyjąć warunków postawionych 
jej przez rejcncję, względnie przez ekskróla Milana 
—  tenże m usiał wyjechać z Belgradu.

Po wyjeździe ekskrólewskim rokowania natu­
ralnie nie ustały. Owszem prowadzono je nawet b ar­
dzo żywo. Natalja obstawała przy powziętym raz za­
miarze powrotu do ojczyzny —  i zamiar ten obe­
cnie wykonuje. W edług relacyj nadchodzących 
teraz z Belgradu, ma ona przybyć tam w charak­
terze zupełnie prywatnym. Nie zamieszka w ko- 
naku jako żona byłego króla i m atka dzisiaj pa­
nującego władcy. Rejencją nie przygotowuje dla 
niej żadnego oficjalnego przyjęcia — przez wzgląd 
na wyrażone pizez Milana życzenia, względnie — 
groźbę. W jednem  z wysoce oficjalnych pism bu­
dapeszteńskich, znajdujemy bowiem dzisiaj nastę­
pujący szczegół do historji tego bądź co bądź n ie­
zwykłego powrotu królowej. Król Milan zagroził 
członkom regencji, iż na wypadek, gdyby kiólowa 
Natalja stale miała zamieszkać w konaku i gdyby 
jej okuzywar.o honory królewskie, powróciłby na­
tychm iast do Belgradu i zabrałby ze sobą młode­
go króla^Aseksandra, do czego jako ojciec w myśl 
jtouslylućji jest uprawniony. Nieobecność króla, 
Aleksandra w Serbji trw ałaby tak długo, jak 
długoby trwała obecność tamże ekskrólowe' N a­
talji. Rejencją postawiona przed taką alternatyw ą: 
przyjęcia oficjalnego królowej Natalji i u traty  — 
także oficjalnej —  króla Aleksandra —  znając 
energię Milana, wiedząc zatem, że groźbę jest 
w stanie wykonać —  napisała do N atalji prośbę, 
aby nie przyjeżdżała, albo wyrzekła się przynaj­
mniej oficjalnego przyjęcia. M atka zdaje się bar­
dzo być przywiązaną do syna, bo w istocie wy­
rzekła się oficjalnego przyjęcia, zrezygnowała 
z mieszkania w konaku i z oznak królewskich i 
przybywa do Belgradu w charakterze zupełnie pry­
watnym.

Znając uoposebienie królowej N a ta lji, p rzy­
puszczać można, ie  jej próżność kobieca wiele m u­
siała ponieść ofiar, nim się na taką zdobyła decy­
zję. W listach do swoich przyjaciółek w B elgra­
dzie, do pań : Bukowiczowej, Jowanowiczowej i 
Damczowej, daje obraz walki, którą przejść m u­
siała. Uskarża się ua rejeucję. że jej odmówiła 
mieszkania w kouaku ; że ją  tam w domu chcą 
w ogóle traktować jako obcą, a nie jako matkę. 
Ponieważ jednak gorąco pragaie powrotu do oj­

czyzny, aby jak najprędzej oglądać ukochanego 
syna, którego jej gw ałtem  odebrano, rezygnuje na 
razie z wszelkich honorów królewskich, wyrzeka 
się mieszkania w konaku i przyjmuje gościnę u 
przyjaciółki, pani Bukowiczowej. Będzie zatem kró­
lowa Natalja napowrót w Belgradzie —  na razie 
w charakterze prywatnym. Jak  długo ten charakter 
prywatny potrwa — któż to może p w iedzieć? 
Nam się zdaje, że w każdym razie nie potrwa on 
zbyt długo. M atka Natalja nadto gorąco kocha 
swojego syna A leksandra, aby się mogła zgodzić 
na to, by mieszkać w Belgradzie —  z dala od 
niego. Eks-królowa Natalja jest kobietą nadto ener­
giczną, aby na długo chciała pozostać bezczynną 
w Belgradzie.

Już dzisiaj odzywają się głosy, na razie je ­
szcze nieśmiałe i niepewne, że w krótkim  już 
przeciągu czasu przyjdzie w Belgradzie do niesna­
sek między rejencją a gabinetem  — z powodu po­
bytu królowej Natalji, tak, że sytuacja polityczna, 
która już dzisiaj jest naprężoną i zawikłaną, stanie 
się niebawem jeszcze gorszą. Bawić się w proro­
ctwa i przepowiadać, kiedy to się stanie, natural­
nie nie wario. I  my wierzymy, że przybycie k ró ­
lowej Natalji wiele może sprowadzić kłopotów no­
wych i dotychczas nie istniejących. Zdaje nam się 
tylko, że tych kłopotów nie będą miały ani rejen- 
cja ani gabinet. Przypuszczamy, że się obie wła­
dze bardzo rychło może pogodzą z królową N ata­
lią. Poseł rosyjski pan Persiani baw ił niedawno 
w towarzystwie pana Dukicza, nauczyciela Ale- 
ksaudra, w Karlsbadzie, aby interwenjować u króla 
M ilana na rzecz królowej Natalji. M etropolita M i­
chał, sprowadzony przed niedawnym czasem z Ro­
sji, szczególną opieką otacza króiowę Natalję. W 
obec tego może i rejencją i ministerstwo wkrótce 
się porozumią. Kłopoty gotów mieć — ktoś inny.

Nowy regulamin musztry.
Z dniem 1 października r. b. wchodzi w ży­

cie dla pułków piechoty arm ji austrjackiej nowy 
regulam in musztry, ułożony na podobieństwo za­
prowadzonego przed rokiem regulam inu w armji 
niemieckiej.

Regulamin piechoty niemieckiej jest spuścizną, 
jaką zgasły cesarz Fryderyk pozostawił swej a r ­
mji. Jeszcze jako następca tronu, zaś później jako 
cesarz, pracował nieszczęśliwy książę nad regula­
minem, którego najgłówniejsze zasady taktyczne 
zastosowano obecnie w niemieckich pułkach pie- 
chotnych. Regulamin wchodzący obecnie w życie 
w arm ji au strjack ie j, jest również dziełem po- 
śm iertaem  arcyksięcia, następcy tronu Rudolfa. 
On dał pierwszą inicjatywę do reformy w tej mie­
rze. Zeszłej jesieni jeneralny inspektor armji, arcy- 
książę A lbrecht zajął się projektem arcyksięcia 
Rudolfa i w tym celu zwołaną została konferencja 
złożona z komendantów korpuśnych i ze znakom it­
szych taktyków.

Po ukonstytuowaniu takow ej, arcyksiążę Ru­
dolf pracował nieustannie nad dziełem, które obec­
nie zostało przyjęte jako obowiązujące w praktycz- 
nem wykształceniu armji.

Duchowe pokrewieństwo nowego austrjackiego 
regulam inu z niemieckim przejawia się najw yraź­
niej w samym wstępie rozpoczynającym się od 
s łó w : Przy każdem ćwiczeniu praktyczny cel wo­
jenny musi być jedynie miarodajnym.

Nowy regulamin odznacza się prostotą układu, 
jest zwięzły i dokładny, pisany z pominięciem 
mniej ważnych szczegółów, skutkiem czego czytel­
nik przy nader praktycznem ugrupowaniu mate- 

■ rjału, może w bardzo krótkim cza?ie zorientować 
I się w całości dzieła. Nicią przewodnią całego ela­

boratu je l t  wielka waga położona na samoistną 
działalność wszystkich komendantów przy każdej 
sposobności.

Cała książka liczy 235 stron i rozpada się na 
wstęp, trzy części i dodatek.

Część pierwsza traktuje w sześciu rozdziałach 
formalną stronę musztry, począwszy od wyćwicze­
nia każdego żołnierza z osobna, a skończywszy na 
poruszeniach całego p u łku , brygady i dywizji. 
Druga część zajmuje się przygotowaniem do walki, 
część trzecia oddawaniem honorów wojennych i 
paradami. W  dodatku jest mown o wyćwiczeniu 
rekrutów, o gim nastyce, w kolieu o sygnałach 
trąbką i bębnem .

Co do formalnej strony musztry zauważyć na­
leży następujące nowości, wpadające odrazu w oko : 
Tem pa z karabinem  są tylko trz y : Na ram ię broń, 
do nogi broń i en balance.

O d d ra ł stojący w polu, bierze broń do nogi, 
podczas marszu na ramię. Komenda prezentuj b ro ń ! 
została zniesioną; jako oddanie honoru wprowa­
dzono zwrot głowy.

Zasada wyrażona w ogólnych postanowieniach 
co d i poruszeń bataljonowych i większych oddzia­
łów wojsk i orzekająca : Jednolite poruszenia kom- 
panji nie mają praktycznego zastosowania w walce 
i dlatego nie należy takowych wymagać przy ć i  
czeniach — wskazuje bardzo ja s n o , że nowy re ­
gulam in nie zajmuje się sztuczkami i wymaga sa­
modzielności wszystkich komendantów.

Zwięzłość i jasność nowego regulam inu każą 
się spodziewać, że takowy w bardzo krótkim cza­
sie wżyje się w armji.

■rze onegdajszym. Z-esztą nie jest krok p. The- j odby wf\:ą podróż po kilka miesięcy, zatrzymują s: $ q

Przygotowania wyborcze.
Ruch wyborczy we F rancji ożywia się coraz 

więcej i rozgorączkowuje umysły wszystkich stro n ­
nictw politycznych. Obliczają, że liczba kandyda­
tów na całą F rancję podniesie się do conajmniej 
2 0 0 0 , tak, że na każdy poszczególny okręg wy­
borczy przypadnie czterech do pięciu kandydatów. 
W zeszłą niedzielę odbyły się tak w Paryżu jak 
i po całej F rancji liczne zebrania przedwyborcze, 
które po większej części wzięły przebieg bardzo 
burzliwy. Na zebraniu w Elysee-M ontm artre ubie­
gali się o sympatję wyborców dwaj znani rep re ­
zentanci P a ry ż a : Przywódca stronnictwa robo­
czego Jocfrin i radykał De la Forge. De la Forge 
zarzucał Joffrinowi, jakoby ten" odstąpił od swej 
pierwotnej polityki i przyłączył się do polityki 
Juljusza F e rry ’ego. Natomiast Joffrin nazwał sw e­
go przeciwnika wynalazcą bulanżyzmu i wyrzucał 
mu poprzednie przyjacielskie stosunki z Boulan- 
gerem . Odczytał wreszcie ustępy z korespondencji 
De la Forge’a, w których dzisiejszy przeciwnik 
Boulangera nazywał go w roku 1887 „nadzieją 
ojczyzny" i „postrachem N iem iec". Fak t ten, że 
ludzie rozumni, poważni i wpływowi, jakimi są 
niewątpliwie obaj kandydaci, uciekają się do po­
dobnych argumentów w walce wyborczej, służyć 
może za dowód rozgorączkowania i zbałamucenia 
wyborców francuskich.

Przedm iotem  najżywszej dyskusji prasy pa­
ryskiej jest dzisiaj, jak już donieśliśmy, okólnik, 
rozesłany przez m inistra sprawiedliwości i oświe­
cenia p. Thevenet do biskupów francuskich. E n er­
giczna mowa okólnika miDisterjalnego, op ierają­
cego się zresztą na konkordacie, powstrzyma nie­
zawodnie znaczuą część duchowieństwa od walki 
wyborczej. Że jednakowoż n .e  wszędzie woli jego 
stanie się zadość, tego dowodem odpowiedź, daua 
panu Thevenet przez biskupa z Sees, w depar­
tamencie Orne, o której wspomnieliśmy w nume-

renet we F rancji nowością, gdyż już po wybo­
rach 1885 roku wstrzymał ówczesny m inister 
oświecenia, Goblet, 208 katolickim proboszczom 
pensję płaconą przez państwo, ponieważ agitowali 
przeciwko kandydatom antirepublikańskim .

. Podczas kiedy p. Thevenet zakazał ducho­
wieństwu agitacji wyborczej, wydał kolega jego 
p. Fallieres wręcz przeciwne rozporządzenie do 
nauczycieli. Przypomina on w niem oDowiązek 
głosowania za kandydatami republikańskimi i za- 
giaźa wysokimi karami wszystkim nauczycielom, 
którzy przy wyborach okażą obojętność i bezczyn­
ność. Cel widocznie uświęca środek.

Bulanżysta Susini, który wraz z m inistrem  
Constans em_ ubiega się o m andat poselski w T u­
luzie, umyślił w łatwy sposób uwolnić siebie od 
rywala wyborczego, a swych przyjaciół polity­
cznych — od najenergiczniejszego ich wroga. Sza­
lony ten Korsykanin napisał list do m inistra spraw 
wewnętrznych, pełen niesłychanych i nieprawdo- 
podebnych zarzutów, uwłaczających honorowi m i­
nistra i w końcu zaproponował mu rozstrzygnąć 
sprawę w drodze pojedynku „na śm ierć". Oto do­
słowne brzmienie listu Susiniego:

„Panie ! gwałcisz pau wszelkie wolności i pro­
wokujesz wojnę domową. Pan jesteś dyktatorem. 
Onegdaj kazałeś pan swym szpiegom godzić na 
niuje życie i cudem tylko unikuąłem  żelaza nasła­
nych przez pana morderców. Pana ajenci usiłowa­
li podłożyć ogień pod budynek teatru, ażeby spa­
lić trzy tysiące pańskich współobywateli. Dosyć 

panie! Jestem  deputowanym, jak  i pan F io- 
quet b ił się z B oulangerem , bij się pan z Susi- 
nim. Oszczędzimy tym sposobem szlachetnej lu ­
dności Tuluzy okropności wojny domowej, do któ­
rej prowadzi pańska nienasycona ambicja. Pan je ­
den za wszystko jesteś odpowiedzialny. Jeźli nie 
jesteś pan nędznym tchórzem, odpowiedz, że się 
zgadzasz na moją propozycje. Ja  niebawem odja­
dę, zawiadomię moich świadków, i w drodze po­
jedynku „na śm ierć“ rozwiążemy odnośnie do Tu­
luzy kwestję pomiędzy republiką oportunistyczną a 
republiką narodową socjalno-demokratyczną." Pod­
p isał: „Paweł Su$ini.“

Co pocznie p. Constans z pismem Susiniego ? 
Zapewne to samo, co Tirard z listem Boulange­
ra, —  rzuci je  do kosza.

Unici zesłani do gub. Orenburgskiej.
D ziennik Pozn. otrzymuje z gubernji oren­

burgskiej kilka listów zawierających szczegóły cie­
kawe o unitach zostających tam Da wygnaniu. 
W  liście noszącym datę jeszcze 27. grudnia 1887 
roku czytamy : „W szystkich unitów, którzy ska­
zani byli do gubernji orenburgskiej na Podlasiu 
namawiano, by przyjęli prawosławie, obiecując im 
złote góry. Ponieważ żaden z unitów nie zgodził 
się na? przyjęcie prawosławia, zakuto ich w kajdany 
i przez Brześć wywieziono do gubernji orenburg­
skiej. W Smoleńsku wtrącono ich do więzienia z 
krym inalistam i, zkąd po tygodniowym pobycie wy­
wieziono do Moskwy. W Moskwie przebyli także 
tydzień w więzieniu a następnie po przybyciu do 
Niżnego Nowgorodu parostatkiem  odwieziono ich 
do Perm y. W Perm ie także w więzieniu z kry­
minalistami pozostawali 16 dni. W Ekaterynburgu 
znowu zatrzymano ich w więzieniu tydzień. Z Eka- 
terynburga pieszo pod konwojem przyprowadzono 
unitów  do Czelaby, miasta powiatowego w gu­
bern ji orenburgskiej. Podróż trw ała 20 dni. 
Z Czelaby na fnrmankach unitów odwieziono do 
$>utyrska. W zachowaniu się władz z unitami ude- 

\ rza chęć dokuczenia im na każdym k rrk u . Unici

bez żadnej potrzeby w każdem więzieniu w m ie­
ście po kilka, a nawet kilkanaście dni. Unitów ^  
w trącają do więzienia razem z kryminalistami i | J  
każą odbywać podróż trw sjącą 20  dni, chociaż 
między nim, znajdują się kobiety, dzieci i starcy W 
i chociaż unici podróż odbywali wbrew wszelkiej ^  
loice i sprawiedliwości na własny koszt, gd rż  w: 
zawiadorvono ich, że wszelkie wydatki na podróże {fl 
rząd wróci z gruntów wielkich sprzedanych przez 
licytację na Podlasiu. Unici nie są też uwolnieni |y  
od służby wojskowej, chociaż skazani na więzienie Ej 
i wygnanie według prawa nie podlegają powln- fig 
nośei wojskowej. Już w gubernji orenburgskiej 
Józefa Morchonowicza powołano do odbywania po- % 
winności wojskowej". *

Drugi list, także z grudnia, opisuje zapewnie- ^  
nia rządu, że będą stanowili oddzielną paralię,
że im pobudują kościół i przyślą księdza, że w g
zamian za grunta  podlaskie nadadzą ziemię w gu ­
bernji orenbuigskiej i pobudują domy, wreszcie, 
że jeżuli nie zgodzą się na dobrodziejstwa ofiaro- m  
wane im przez rząd, to wyślą ich do irkuckiej J  
obłasti. G

Z listu datowanego w czerwcu r. b. przyta­
czamy następujące szczegóły : Unici cierpią tu
głód, gdyż nie tylko nie dają im na życie, lecz ■  
włościanie wypędzają ich z mieszkań. Ze wsi uni- ■ 
tów nie wpuszczają ani na krok. N ie mogą nawet m
żebrać, gdyż nie dają im  paszportów, muszą więc j
pozostawać we wsi, nie mając prawa z niej się wy­
dalać. Uniei uprosili żonę byłego m inistra Tim a- Q 
szowa, aby wręczyła od nich prośbę carowej w
drugi dzień W .elkiejnocy. Z P etersburga otrzy-
mano tu wiadomość, że prośba ta rzeczywiście 
wręczoną została carowej — ale dotychczas smutne i 
nad wyraz położenie w niczem  się nie zmieniło. ® 
W maju były tu takie mrozy, że w okolicach Isa- wm 
jewa zmarzł człowiek. Unitom brak najniezbędniej- ■  
szych potrzeb —  nie mają oni odzienia, doznają ^  
głodu i nie mogą nic zarobić. Trzy lata panuje ■  
tu już straszny głód z powodu niaurodzajów , a i fl 
w tym roku nie ma nadziei na lepsze. m

Republika francuska a  roinictwo. “
W szystk.e obozy polityczne, szykujące się do ® 

wyborów starają się zaskarbić względy wyborców 3  
przypominaiąc im, co każdy z nich dla mas ta ro  
dowych zdziałał, k iedj był u władzy. Republiki- o  
nie m ają naturalnie un tres beau jeu  w porówna- .Jf 
niu z m onarchistam i, bo rządzą krajem  i nadają A  
mu prawa od czternastu już lat, czyli od chwili, ”  
kiedy po obaleniu M ac-M ahona idea demokraty- *5 
czna ciałem się stała. *<

Cóż przez teu czas uczyniła rzeczpospolita dla -•  
ludu? Odpowiedź szczegółową i w yczerpującą daje ^  
na to pytanie prezes jednego i  klubów politycz- £? 
nych w Paryżu dr. Ohassagne w osobnej książce, z §  
której zapożyczamy głównie sze daty. Dla ludności 5" 
rolniczej, której we Francji je s t 18 miljonów, §. 
rzeczpospolita stała się gorliw ą protektorką pod­
niósłszy cło na zagraniczną m ąkę z 60 eentimów 7  
na 5 franków od eetnara i z 40 eentimów do 3 * 
franków na owies i jęczmień. V

r>alej ze względu na to, że przeważna ilość i 
włościan F rancji północnej oddaje się głównie m 
hodowli bydła, ustanowił rząd republikański wy- L 
sokie cła ochronne na woły (38 franków od sztu- l  
ki), k rew « (2 0  franków), owce (8  franków) i L 
mięso (1 2  od 10 0  kilogram ów) a oprócz tego 
zaostrzył inspekcję sanitarną na granicy wkładając ► 
koszta jej na im porterów , czyli na hodowców 
obcokiaiowych. Ażeby ułatwić dofaóz produktów 
wiejskich na targowiska zw rócił szczególniejszą

£
*

tInfuła i szafot.
Historja uniu ersylecka,

I.
Dzień szesnasty listopada 1784 roku pamiętnym 

będzie na zawsze w dziejach Lwowa.
W  dniu tym otwartą została Unwersitas Jo- 

sephina, wszechnica o czterech w ydziałach : teolo­
gicznym, filozoficznym, prawniczym i medycznym.

Inauguracja szkoły głównej odbywała się z 
należytą okazałością. Zaproszone na tę uroczystość 
duchowieństwo, dygnitarze i m agnaci, zebrali się 
w mieszkaniu gubernatora Galicji Józefa hr. Bri- 
gido, zkąd wyruszył pochód przez rynek i ulicę 
Krakowską ku gmachowi uniwersyteckiemu. P rze­
znaczony na ten cel klasztor i kościół Trynitarzów*) 
przerobiony został odpowiednio. Czworoboczne za­
budowanie klasztorne mieściło w sobie prócz sal 
wykładowych, laboratoriów i teatru anatomicznego, 
mieszkania profesorów na pierwszem piętrze. W 
dawnym kościele pomieszczono bibijotekę, której 
zawiązek stanowiła t. z. biblioteka Garelliana, li- 
ceąca około 1 1 .0 0  tomów, oraz księgozbiory za­
brane z zniesionych klasztorów.

W  tej właśnie sali bibliotecznej odbył się akt 
iuauguracji uniwersytetu zagajony przemową guber­
natora. który biskupowi przemyskiemu Wacławowi 
Betańskiem u, jako rektorowi nowoutworzonego uni­
wersytetu; wręczył dyplom erekcyjny, pieczęć i 
klucze. Odpowiadał mu w łacińskim językuB etań- 
ski, a następnie prorektor i dziekan teologicznego 
wydziału Finsinger.

W śród grzmotu dział i salw z ręcznej broni, 
dawanych przez wojsko tworzące szpalery na nii- 
cach, wyruszył pochód ku kościołowi uniw ersyte­
ckiemu ądziś: jezuickiem u), gdzie się odbyło so­
lenne nabożeństwo.

*) Dziś t. z Spalona Akademia, przerobiona obecnie 
na cerkiew.

Bankiet oficjalny, wieczorem zaś galowe przed­
stawienie w niemieckim teatrze i rzęsista ilum i­
nacja całego miasta Zakończyły ten dzień pa­
miętny.

Skład profesorskiego grona, złożonego z przed­
stawicieli najrozmaitszych narodowości, sprowa­
dzonych z wszystkich stron monarchji, nie wielu 
liczył krajowców. Stosunkowo najwięcej, bo aż 
trzech autochtonów m iał fakultet teologiczny. Byli 
n im i: ADgełłowicz, Skorodyński i Domosławski.
Angełłowicz Antoni, późuiej pierwszy m etropo­
lita  lwowski gr. kat. obrządku, był wychowankiem 
tutejszego Collegium Nobilium  a następnie jene- 
ralnego seminarium we Wieduiu, z którego ró ­
wnież wyszedł Mikołaj Skorodyński, późniejszy 
biskup lwowski (gr. kat. obrządku).

Angełłowicz wykładał dogmatykę, Skorodyń­
ski teologję pastoralną, Domosławski teologię mo­
ralną. Prócz nich jedno tylko znajdujemy polskie 
nazwisko w gronie profesorskiem. Mamy na myśli 
Kostrzewskiego, profesora fizjologji i materiue medi- 
cae na dziale medycznym.

Najliczniejszym w pierwszej chwili utw orze­
nia wszechi icy był wydział teologiczny, z powodu 
kreowania jeneralnego sem inarjum  we Lwowie.

Prócz wymienionych już poprzednio, grono 
profesorskie tego fakultetu sk ład a li: F insinger 
(historja święta, encyklopedja teologii, początki 
języka hebrajskiego)) kapucyn Fessler (herm eneu­
tyka starego testam entu), Rotter (herm eneutyka 
nowego testam entu), Pelc (patrologja i historja 
literatury teologicznej; prawo _anoniczne), Dicha- 
nicz (dogmatyka).

Na wydziale filozoficznym loikę, metafizykę i 
filozofję moralną w ykładał Yrecha, o aron Rain, 
ex-jezuita matematykę, fizykę Franciszkanin M ar- 
tinovics. Profesorem historji był Ludwik Zehn- 
mark, rodem z Morawy. Pierwiastkowo poświęcał 
się historji literatury, której kate Irę piastował na 
przemiany w Ołomuńcu, we W iedniu i w Bernie. 
Z powodu swych liberalnych poglądów, z którymi 
się bynajmniej nie ukrywał, Zehnmark nie był 
dobrze widziany u władzy. Oprócz pracy zawodo­
wej pisał wiele dla sceny. Jego pióra była

trajedia „Dwaj przyjaciele" przedstawiona w 
lwowskim teatrze w dniu otwarcia wszechnicy.

W ielce zajmował się literaturą i zachęcał 
młodzież do pracy na niwie narodowego piśm ien­
nictwa W acław Haan, profesor estetyki i filologii 
klasycznej. Marzyciel z usposobienia, młody 
jeszcze, przybywał w mury naszego miasta wprost 
z Gracu, gdzie się urodził i kształcił. Poznał ję­
zyk i literaturę polską, a dodatniem swem oddzia­
ływaniem  na młodzież zaskarbił sobi8 sympatję 
Lwowian, której wyrazem było tutejsze oby­
watelstwo honorowe nadane mu w r. 1811,

Pijar Godfryd U hlich wykładał numizmatykę, 
staruszek Antoni H ilteubraud, sprowadzony z 
Terezjanum, geografię. Profesorem literatury n ie­
mieckiej był Umlavf, odznaczający się bardzo ła ­
dną wymową.

Zarząd bibljoteki spoczywał w ręku Brett- 
schneidera, który z kolei próbował wojaczki, n a ­
stępnie pełn ił obowiązki naczelnika dyskryktu w 
Bauacie, a w końcu otrzym ał posadę bibljotekarza 
w Budzie. Kustoszem był M arcin K uratt, uczony 
labuś.

Na wydziale prawniczym istniały zaledwo 
cztery katedry, które uważano, jako zupełnie wy­
starczające. Pfleger wykładał prawo natury i p ań ­
stwowe, oraz historję prawa rzymskiego i insty­
tucje prawa cywilnego. Katedrę prawa kanoniczne­
go powierzono A-nbrosowi, umiejętności politycz­
nych Kofilowi, uczt iowi słynnego Sonenfelss. P ra ­
wo karne stanowiło przedmiot wykładów Borzagi, 
który równocześnie uczył pandektów.

O wiele liczniejszem było grono profesorskie 
fakultetu medycznego, jakkolwiek ten ostatni liczył 
w pierwszym roku swego istnienia zaledwo sied­
miu słuchaczów.

Z grona tego najgłośniejszym był Swibert 
Burghard Schiyereck, rodem  z Westfalji, człowiek 
niezwykle czynny i energiczny. Zasad postępowych, 
był m istrzem  loży woloomularskiej w Insbruku, 
zkąd go przeniesiono do Lwowa. Schivereckowi 
zawdzięczało nasze miasto pierwszy ogród botani­
czny, który założył w dawnym ogrodzie zniesione­
go zakonu Dominikanek (dziś: Sem inarjum  obrz. 
gr -kat.). Sehivereck wykładał chem ię i botanikęj

Resztę profesorskiego grona, prócz wspomnia­
nego już poprzednio Kostrzewskiego, sk ładali: Ka- 
puano (patologia), M arherr (anatom ja), Kriegl 
(fizjologja i patologia dla chirurgów), Waltz 
(chirurgia i akuszerja), Chmel (weterynarja).

Mimo antiklerykalnych tendencyj Józeia II., 
uniwersytet lwowski w ówczesnym swym składzie 
dziwny przedstawiał konglom erit pod względem 
doboru profesorów, rekrutowanych z sfer najrozma­
itszych, o najsprzeczniejszych przekonaniach.

II.
N a kilka miesięcy przed nroczystością inaugu­

racyjną dyliżans wiedeński przywiózł do Lwowa 
nowego profesora uniw ersytetu. Był nim młodzie­
niec dwudziestoośmioletni, przybrany w nawpół- 
świecki strój labusia.

Mimo m łodeg1 ^ lekn , człowiek ten przebył 
już burzliwe kole,u losu, pił do syta z gorzkiej 
doświadczenia czary, zw ątpił o świętości powołania, 
do którego z pozoru się jeszcze zaliczał.

Był nim Ignacy A ureli Fessler, nowomiano- 
wany profesor herm eneutyki starego testam entu i 
języków orjentalnych.

Fessler był z urodzenia W ęgrem .
Urodził w Zurńny, nad brzegami Litawy w 

dniu 18. maja 1 7 5 6 roku. Ojciec jego, dawny w o­
jak z czasów tureckiej kampauji, dzierżawił tam ­
tejszą austerję.

W ychowaniem Ignacego zajmowała się matka, 
osoba wielce religijna i wykształi ona, która teź 
zaszczepiła w synu marzycielski, mistyczny k ieru­
nek myślenia. Chłopak uczył się pilnie w szko­
łach  jezuickich w Raabie i Preszburgu, wczytując 
się z zapałem w dzieło Tomasza a Kem p i s : O na* 
śladowaniu Chrystusa, w Pism o święte i w Żywo­
ty świętych. Marzył o tem, by zostać m ęczenni­
kiem. świętym...

Z czasów szkolnych Ignacego Zanotować wy­
padnie fakt wysoce charakterystyczny. Oto poję­
tny i wrażliwy umysł chłopaka z trudnością nagi­
nał się do jałowej rutyny szkolnej, przyjętej w niż­
szych klasach szkół jezuickich w Raabie. Sxutkiem 
tego pater Antoni Korbelyi, nauczyciel Feslera, 
niem iłem  spoglądał okiem Qa rozwiniętego nad

swój wiek cnłopaka. Trzym ał go długi czas w „___
ławee," a gdy z końcem roku przyszedł term in 
publieznego popisu i am bitny uczeń dopraszał się, 
by go pomieszczono w liczbie koncerłantów, k tó ­
rych nazwiska pro honore et praemio ogłaszano 
drukiem w szkolnym program ie, odpowiedział mu 
ojciec A ntoni maksymą wysoce pedagogiczną, iż 
kogo Bóg stworzył osłem, ten  już osłem zostanie 
do końca życia...

Ukończywszy w szesnastym roku szkoły ła ­
cińskie chciał wstąpić Fessler do zakonu Jezui­
tów. Odmówiono prośbie ze względu na wiek 
młodociany petenta.

Zwykły przypadek zawiódł go niebawem do 
Budy, gdzie matka jego zapragnęła odwiedzić bra­
ta. Jerzy K neidinger, wuj młodzieńca, był lekto­
rem  filozofii w tam tejszym  klasztorze kapucyńskim. 
Słysząc o gorącem pragnieniu siostrzana poświę­
cenia się. życiu zakonnemu, z łatwością zdołał go 
namówić do przyobleczenia kapucyńskiej kuty.

Ignacy liczył wówczas zaledwo la t siedm na- 
scie, n.e znał świata ni jego pokus. P a ła ł tylko 
żądzą wiedzy i męczeństwa.

W ysłany do klasztoru w Moor pocieszał się 
wśród ciężkich prób nowicjatu czytaniem dzieł filo­
zoficznych Seneki, które mu jakiś starszy zakonnik 
podsunął widząc jego zniechęcenie i upadek na 
duchu. „Ucz się od poganina chrześcjańskiej
pokery, poskromienia zmysłowości i re zy g n ac ji"__
mówił doń sędziwy pater Onezym.

W rok później wykonał m łody nowicjusz za­
konne śluby i wysłany został do innego konwentu, 
do Besnijo, gdzie znalazł się gdyby w raju. Gwar- 
djan, człek ludzki i wyrozumiały, potrafił uszano­
wać zapał do nauki młodego kleryka, który po­
chłaniał formalnie skarby Idasztornej bibljoteki.

Jednakowoż szatan, gdyby lew ryczący, k rą ­
żył w około, kusząc zatopionego w księgach m a­
rzyciela.

Najbliższym sąsiadem klasztoru by ł zamożny 
i wykształcony szlachcic Podmaniczky. Jakkolwiek 
kalwin, lubił brodatych ojców, wspierał ubogi kon­
went i odwiedzał ich czysto. Zapał do czytania mło­
dego m nicha zwrócił uwagę Podmaniczky ego, który 
ukradkiem  dostarczył mu dzieł F leu ry ’ego o hi
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uwagę swą rząd republikański na zwiększeuie 
sieci dróg wicynalnych i doprowadził ilość ich 
iiilometryczną do olbrzymiej cyfry 560 tysięcy 
kilometrów. Dróg wodnych (rzek i kanałów, bydło 
za drugiego cesarstwa 10.669 kilometrów. Trzecia 
rzeczpospolita ma ich obecnie 16 664 kilom. Kolei 
żelaznych było do 1870 reku 16.920 kilom. Obec­
nie iest ich 32 301 kilom. Drugie cesarstwo p re­
liminowało ogółem na ukończenie zamierzonych 
konstrukcyj komunikacyjnych 8 4 l milionów fran­
ków, rzeczpospolita wydała już na to 1444 miljo- 
nów franków.

Ważną gałęzią droonej produkcji rolniczej 
jest, jak wiadomo, we F rancji — winiarstwo. 
Rzeczpospolita opiekuje się niem nader tro sk liw ie : 
zawiesza na cztery lata opłatę podatków od win­
nic w departam entach nawiedzonych przez filokse- 
rę, popiera zakładanie i rozwój spółek winiarzy, 
dając im miljon franków stałej subwencji rocznej, 
dekretuje surowe ustawy odnośnie do im portu fa­
brykatów winnych z rodzynków, fig, daktyli i tu- 
nych. Pragnąc podnieść produkcię buraków, rząd 
i izby poselskie obniżyły pobory z 80 na 50 frai - 
ków, co dało możność cukrownikom francuskim 
wy rzec z Francji ońkfsr niemiecki. Ażeby rozpo- 
wsz*chnić w lu loości rolniczej wiadomości agro- 
nóiniczne podniósł rząd francuski wydatki roczne 
na nauczycieli specjalistów z 33.000 fr. na 736.000 
fr. czyli o 22 razy. Ogółem, kiedy za czasów ce­
sarstwa wydział rolniczy w m inisterstwie handlu 
i przemysłu rozporządzał razem tylko czterema 
miljonami budżetu, rzeczpospolita utworzywszy oso­
bne ministerstwo rolnictwa, asygnuie rocznie 
36,000.000 fr. Żs zaś z sześciu ruiljonów gospo­
darstw rolnych we Francji, pięć miijonów ma 
mniej niż 10  hektarów obiętości, przeto 5/u tej 
sumy idzie na korzyść małych właścicieli czyli 
włościan.

Republikanie, którym zarzucają tendencje oli­
garchiczne, słusznie zaprzeczają temu, stawiając 
cyfry, dowodzące najlepiej jak wysoce dem okraty­
czną jest ich polityka agrarna.

Z naszych zdrojowisk.
Krynica 7. września.

Tut:j już głucho i cicho. Po sezunie gwarnym 
i wesołym, p-łnym zabaw i rrzmaitości, nasrał 
spokój i cisza. Zostali jeszcze tylko ci, którzy przy­
jechawszy leczyć się na prawdę, koóezą jeszcze swoją 
kurację.

Świetne nale, koncerta, pikniki, objady i ciągłe 
coraz nowe, pełne rozmaitości, dobrego smaku i hu­
moru zabawy, zakoóozone zostały w po za przeszłym 
tygodniu teatrem amatorskim, urozmaiconym śpie­
wami, deklamacją i żywemi obrazami

Sala teatralna była szczelnie zapełniona — znów 
więc i kasa komitetu budowy kościoła ku wielkiej 
radości swojego protektora, posła Męciósfciego, po­
większyła swoje fundusze. —  Składki, dochody i datki 
na budowę kościoła przyniosły te:o roki. okuło 2500 zł.

Poseł Męcióski zarządził już i zakontraktował 
po naradzie z architektem, p. Zawiejskim, dalsze ro­
bot-, które już się rozpoczęły i jeszcze przed zimą 
w znacznej części dokonane być mają.

Amatorowie odegrali sztnezki: „Świeczka zgasła1* 
ł „Nowa Frauoillon,** a publiczność hueznemi okla­
skami obsypywała piękne amatorki i wesołych ama- 
t  rów, nie tając zdziwienia, ż i w tak krótkim czasie 
(bo projekt tego teatru powzięto przed kilku dniami 
zaledwie) potrafili dać przedstawianie tok poprawnie 
wykończone.

Ale kulminacyjnym punktem tego przyjemnego 
w'eczoru byt żywy obraz „Piast i Aniołowie.“ T-mat 
obrauy bardzo szczęśliwie, a wykonanie pełne arty­
stycznego sma^u, wytwornego gurtu i zrozumienia 
rzeczy, stan. wiło całość udatną, pełną poezji i uroku. 
Ubiory kobiet były przeważnie białe, powłóczyste, 
przystrojone liśćmi dębiny, wieńcami z grzybów i 
szyszek sosnowych —  mężczyzn z płótna i skór ba- 
rauich. Artystyczne ugrupowanie typów, piękne po­
stacie, oświetlone ogn'ami bengalskiemi, tworzyły 
obraz prawdziwie wspaniały, któremu dość napatrzyć 
się nie było można.

Był t-go roku niezwykle świetny sezon w Kry­
nicy. a będzie to bez wątpienia zachętą dla niejednej 
rodziny do przyjazdn do Krynicy na rok przyszły. 
Byh tylko iząd. właścieiel Kjynicy, zajął się więcej 
tym zakŁdem, usunął braki, wprowadził ulepszenia, 
a przedewszystkiem wyewobodził zakład z pod za­
rządu dcmen i lasów, który prowadzi administrację 
ze Lwowa albo z Wiednia, z za zielonego stolika i 
n i podstawie poglądów i potrzeb specjalnie lasowyob. 
Całą nadzieję pokładamy w energji i jasnem zrozu­
mieniu rzeczy p»na namiestnika, który zwidził tego 
rokn Krynicę i z jej potrzebami się zapoznał.

storji kościelnej, rozpraw M uratorjusa o prawdzi­
wej m odlitwie i o t  ilerancji.

F leury i M uratorjus zabili spokój niezakłócony 
duszy Ignacego. Napróżuo szukał otnehy i pokrze­
pienia, odczytując siedm razy z rzędu nowy testa­
m ent; nie zualuzł również owej równowagi w pi­
smach ojców Kości ła  i w zbiorach rozpraw sobo­
rowych. Zwątpienie i zniechę-enie zawładnęło całą 
jego istnośeią. W tym też czasie w sercu młodego 
u-wicjusza zbudziła się pierwsza m łość. Ctdei.i jej 
była kobieta z ludu, wdowa po krawcu, Polaku. 
Zofja — u k ie  imię nosił ideał Fesslera — była 
kobieta zna-znie od niego starczą i — rozsądniej­
szą. N i ogniste listy ;ego odpowiedziała stanowczą 
odmową T ik  się skończył pierwszy rom ans nowi­
cjusza.

Wj słany celem dokończenia teologicznych 
8ludjów do klasztoru w Schwaehat, doznał najroz­
maitszych przykrości moralnych ze strony swych 
przełożonych którzy przedewszystkiem odjęli mu 
książki, z wyjątkiem kilku podręczników do stu­
diów teologicznych. W  teru utrapieniu potrafił so­
bie Fessler pozyskać względy prufesora prawa ka­
nonicznego we Wiedniu, Eybla, który ukradkiem 
zasiL ł go nowemi książkami. Cbciwy wiedzy no- 
wicju-z krył się z niemi, gdyby złodziej; niestety 
któryś z braciszków podpatrzył Fesslera, ukryw a­
jącego swe książki w jakim ś zakątku klasztoru, i 
zdr iził tajem nicę gwardjanowi. Post o chlebie i 
■wodzie, jadanie w refektarzu na podłodze i inue 
kary klasztorne drażniły tylko umysł młodzieńca, 
zachęcały go do uporu. W maju 1779 roku, licząc 
lat dwadzieścia i trzy, otrzym ał Fessler ostatnie 
święcenia kapłańskie. Został kapłanem w chwili, 
gdy prz* siał wierzyć w to, co jako prawdę winien 
był głosić światu. O lem zwątpieniu Fesslera, a 
raczei brata Innocentego —  takie bowiem imię 
przybrał wśród klasztornych inurów —  świadczy 
najlepiej ustęp z jego listu, pisanego do prałata 
B aotenstraucha: „Kto czytał ewanie'ję, ten wie,
co znaczy kapłan, a co znaczy chrześcjanin. Chrze- 
ścjanin postępuje w edług zasad Chrystusa, którego 
kapłanie polecili ukrzyżować"... L ist ten nosi datę 
roku 1780. (C. d, n.J

S ta n is łc ttb  P e p lo w s k i .

Wierzymy więc, żo zechce i potrafi on wpłynąć 
na to, aby ten największy bez wątpienia nasz zakład 
kąpielowy podnieść, rozwinąć i utrzymać, wyswobo­
dzić go z pod zarządu domen i zrobić tem, ozem 
być może, być pragnie i być powinien tj. cywilizo­
wanym zasładem kąpielowym.

Same koszta podróży pp. radców i nadradców 
ze Lwowa i Wiednia do Krynicy, stanowią tak po­
ważne kwoty każdego roku, że za te pieniądze nieza­
wodnie przez tyle lat możua już było cały zakład 
uporządkować.

Od 4. b a .  czynną jest w Krynicy komisja mi- 
nisterjalna, której zadaniem jest poznać na miejscu 
stosunki zdrojowiska, zbadać jego potrzeby, względnie 
wykazać zawady dla rozwoju jego i postawić szcze­
gółowe wnioski, celem uzdrowotnienia, rozszerzenia, 
uwygodnienia i upiększenia tego może najznaczniej­
szego w kraju zakładu kąpielowego. W skład komisji 
wchodzą pp : dyrektor domen i lasów, Gflanz, sta­
rosta nowosądecki Friedrich, sekretarz ministerjalny 
Watzel, uadradea budownictwa Brauseis, protomedyk 
dr. Merunowicz, prof. dr. Korczyński, drowie Mars, 
Kopf i Ebers, na czas Kąpielowy eksponowany komi­
sarz starostwa, hr. Dziedaszycki, zarządca zakładu 
Sokołowski i kilku innych. Dotychszas radzono o 
potrzebie rozszerzenia kompetencji miejscowego za­
rządu i (na wniosek prof. dr. Korczyńskiego z d. 8 . 
bm.) zgodzoro się na przydzielenie administracji za­
kładu bezpośrtdnio prezydjum namiestnictwa, o wy­
stawieniu nowego budynku dla zakładu hydropatycz- 
n go naprzeciw hotelu Warszawskiego (na Janówce, 
gdzie obecnie zakład się mieści, jest wielka wilgoć), 
o konieczności zburzenia bazaru „pod Potokiem" i 
zużyciu miejsca na rozszerzenie parku, o przeistocze­
nia wilgotnych rządowych domów mieszkalnych na 
jeden wielki bazar, o sprowadzeniu wody słct wióskiej 
rurami do środka zdrojowiska, o regulacji rzeczki 
Kryniczki i o innych diobniejszych rzeczach. Czy te 
./pzystkie projekta w przyszłym roku przyjdą do 
skutku —  niewiadomo, bo ua to trzebaby około 
miljona złr., gdy tymczasem w budżecie ministerstwu 
rolnictwa na r. 1890 Krynica nie ma żadnego kre­
dytu na roboty nowe.

Zjazd prawników.
Prace w sekcjach idą dość powolnie. P rzed­

wczoraj po południu w sekcji prawniczej mówił 
dr. S p a s o w i c z  „o obecnym stanie z iem sU a w 
posiadających je gubernjach cesarstwa rosyjskiego 
i o projektowanych w tem ziemstwie reform ach." 
W ekonomicznej sekcji mówił p. S z c z e p a n ó w -  
sk i,k tó ry  tem at zapowiedziani go referatu w osta- 
tn ie jwchwili zmienił. Ani w jednej, ani w drugiej 
sekcji nie powzięto żadnych uchwał.

Wczoraj przedp łudniem  prowadzili w sekcji 
ekonomicznej polemikę pp. dr. Józef M i l e w s i r i  
i Adolf Y a y h i n g e r .  Pierwszy był za reform ą 
prawa spadkowego dla własności ziemskiej, w kie­
runku niepodzielności gruntu w drodze spadku 
przechodzącego. P. Yayhinger natomiast wykazy­
wał, że wszelkie ograniczenia podzielności gruntów 
i wyjątkowe prawa spadkowe zawierają tak wiele 
ciemnych stron i groźnyeh następstw pod wzglę­
dem gospodarczym, ekonomicznym, społecznym i 
narodowym, iż nikt tych radykalnych reform do­
radzać nie powinien.

W sekcji prawniczej natom iast p. S u l i g ó w -  
s k i mówił o potrzebie periodycznego organu, po­
święconego teorji prawa i studjum porównawczym, 
dr. G. R o s z k o w s k i  o wydalaniu przestęp­
ców a p .  K o n i c a  o gm inie zbiorowej w Ga- 
licji.

Popołudniu rozpoczęły się dalsze obrady w 
sekcjach o godzinie 3/*4. W  sekcji prawniczej mó­
wił p. dr. P  i n i ń s k i , który jest w Radzie pań­
stwa referentem  projektu ustawy karnej, o tymże 
nowym projekcie a p. K. L i s t o w s k i  o mię- 
dzynarodowem prawie transportu na kolejach że­
laznych.

W sekcji ekonomii zni-j referow ał dr. W lad. 
K o z ł o w s k i  o zadaniach polityki agraryjnej 
w obec przesilenia rolniczego, zaś dr. Stanisław 
K ł o b u k ó w  8 k '  mówił o emigracji polskiej 
i środkach zapobiegających złemu z niej wypły­
wającemu.

*
* . * t

W y c i e c z k a  n a  B e s k i d  kole ą państwową 
odbędzie się jutro w niedzielę. Wyjazd z główne 
go dworca o godzinie 5. min. 50. rano. W Stryju 
przyjęcie urządzone przez tam te szych prawników 
na cześć uczestników zjazdu. W  Ławocznem objad, 
następnie wycieczka piesza do W ęgier dla oglą­
dnięcia pięknej okolicy i wspaniałych budowli ko 
lejowych. Po powrocie podwieczorek w Ł tw o- 
cznem. Przyjazd d< Lirowa o godz. 12. w nocy. 
W  razie niepogody zamiast pieszej wycieczki w 
Ławocznem urządzone będą zabawy towarzyskie 
w obszernych salach tamtejszego dworca kolejo­
wego. Należytość za jazdę kolejową II . klasą, objad 
i podwieczorek w Ławocznem wynosi 6 z ł , trze ­
cią klasą 4 zł. 30 e t . od osoby. Zgłoszenia przyj ■ 
muje biuro zjazdu i sekretarze.

K R O N IK A .
W.adomości osobiste. Reprezentować będzie 

Austrję na międzynarodowym kongresie morskim w 
Waszyngtonie admirał S p a u n . — Członek Wydziału 
kraj. dr. Józef W e r e s z c z y ń s k i  wyjechał onegdaj 
za 14-dniowym urlopem na wystawę paryską. — 
Człorek Wydziału kraj. Leon C h r z a n o w s k i  po­
wrócił z Wiednia, gdzie bawił w sprawie składów 
zbożowych. We Lwowie zabąwi tylko jeden dzień, 
edem wykuńczen5a do druku expose finansowego do 
preliminarza budżetu krajowego ua rok 1890, poczem 
wyjeżdża na urlop, który potrwa do czasu rozpoczęcia 
sesji sejmowej.

Nekrologia. W No~ym Są*..u zmarł nagle 
Józef H e r a s i m o w i  ., zaatr ucjzelnika maga­
zynów matirjałów kolei państwowej. Zmarły wysoce 
cenionym był dla przymiotów charakteru. — We Lwo, 
wie zmarła Wanda ze Strzeleckich M a ś l a n k o w a -  
żona inżyniera, przeżywszy lat 27.

Kalendarz. Sobota (14 j :  Podwyższenie św.
Krzyża. Węch d żjfcnr* ■■ jrenoinic 5 min. 42, za- 
chid o godzinę 6 . mm. 8 .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, bażanty, kuropatwy, słonki, jarząbki, cie­
trzewie, głuszce, dzikie gołębie i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Z Życia towarzyskiego. W ubiegłą niedzielę 
odbyły się zaręczyny p. Mieczysława Korab K o w a l ­
s k i e g o ,  urzędnika Banku krajowego, z panną Emilją 
K u b a l a ,  oórką Alfonsa Kubali, inżyniera kolei Ka­
rola Ludw.ka.

W Badenie pod Wiedniem odbyły się zaręczyny 
między poruoznikiem pułku ułanów księ.-ia Sohwar- 

*enb)rga nr. i ,  Arturem Korab L ik  j> i y t b i u

baronówną Maksymiljaną P o p p ,  córką tajnego radcy 
jenerał-adjutanta cesarskiego fmp. bar. Leonidasa 
Popp.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykau- 
tów konceptowych namiestnictwa: Antoniego Reinera 
ze Złoczowa do Lwowa i Adolfa Heilkron Stranskyego 
ze Lwowa do Złoczowa.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie, przeniósł Pio­
tra Małachowskiego w Kętach i Adolfa Lekczyóskiego 
kancelistę w Makowie, na własną ioh prośbę, w tym 
samym charakterze służbowym, pierwszego do Dukli, 
drugiego do Kęt.

Mianowania. Sąd wyŻ3zy krajowy zamianował: 
Władysława Kamieńskiego, kancelistę przy sądzie po­
wiatowym w Pilźnie; Edwarda Bienieckiego, woźuego 
przy sądzie powiatowym w Bochni i Cyryla Tcho­
rzewskiego, podoficera rachunkowego I  klasy przy 
pnłku piechoty nr. 15. kancelistami do prowadzenia 
ksiąg gruntowych a miauowicia pierwszego w Oświę­
cimiu, drogiego w Makowie, trzeciegi w Soko­
łowie

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj był;. -(- 13 3 °C., najwyższa 
+  19*6'O., najniższa - |-  5 2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnicznej: Wiatr z północnego-zachodu, średnia 
temperatura doby około -j- 10 0°C., niebo prze­
ważnie pogodne, a powietrze miernie wilgotne; po­
godnie.

Chłopaka, 7 do 8 lat licz-cego, o jasnych wło­
sach ubranego w ciemną znoszoną marynarkę, Kolo­
rową podartą koszulę i czarną czapkę z naśladowa­
nych baranków, przytrzymano we Lwowie w ciągu 
ubiegłej nocy, błąkającego się po ulicy Żółkiewskiej. 
Chłopak podał, iż nazywa się Jan, że ojciec jego 
Karol, były mielnik w Żółkwi, zmarł tam przed 2 
miesiącami, zaś matka Genowefa zmarła przed dwoma 
laty i że jakaś pani w Żółkwi, któ*a się nim opieko­
wała, przywiozła go onegdaj do Lwowa i pozostawiła 
na ulicy. .Prawdopodobnie zbiegł ten chłopak z domu 
rodzicielskiego; oddano go dz lwowskiego magistratu.

Przy uzupełniającym wyborze dwóch członków 
bohorodczańskiej rady powiatowej, z grupy gmin wiej­
skich, zostali w ybrani: ks. Sofron Lewicki, gr.-kat. 
proboszcz w Krzyce, i ks. Władysław Pauk, gr.-kat. 
proboszcz w Sadzawie.

50 letni jubileusz kapłański obchodził onegdaj 
ks. kanonik Józef Sobczyóski, dziekan i proboszcz 
miechociński, który dnia 26 sierpnia odprawił sekun- 
dycje u 00. Dominikanów w Jarosławiu, w tym sa­
mym kościele N. Panny Mcrji, w którym w r. 1839 
miał prymicje. Celem złożenia gratnlacii i pamiątko­
wego upom.niru dostojnemu jubilatowi i dziekanowi 
swemu, zjechało się dnia 3. bm. do Miechocina 20 
kapłanów kondekaoalnycb, a w ich liczbie dwóch z 
okolicy Łańcuta i Przeworska, dawnych wikarjuszów 
w tym dekanacie: ks. J. Jędrzejowski, proboszcz i
dziekan z Kosiny, i ks. J  Balwierczak, proboszcz z 
Ostrowa. Po uroczystej wotywie na inteucję ks. jubi­
lata, odprawionej przez ks. Balwierczaka, zebrali się 
wszyscy na piebanji, gdzie wicedziekan ks. S. Her­
man złożył w imienin dekanatu zanownemu jubila­
towi w pięknej, z serca płynącej przemowie wspólne 
życzenia i wręczył mu dar od księży dekanalnych: 
srebrny, grubo złocony kielich mszalny, z łacińskim 
dedykacyjnym napisem, na podstawie kielicłł.a wy­
rytym.

Wypadek w czasie wystawy paryskiej. Pod­
czas uroczystego wj konania kantaty tryumfalnej w 
pałacu przemysłowym, w obecności 50.000 widzów, 
zapaliły się dekoracje od żyrandoli elektrycznego z 
palnikami Jnbłoczkowa. P om stał ogromny popłoch. 
Obecni ^ministrowie wzywali publiczność, aby nie ru­
szała się z miejsc. Z otworzonych w górze wodocią­
gów puszczone strugi wody ugasiły pożar, poczem 
produkcja dokończoną została.

Mąż i Żona. W Czudynie w oh?cie Jordakiego 
a Wasili Grigori powstała w niedz elę dnia 8 . bm. 
sprzeczka między gospodarzem chaty a tegoż mał­
żonką, Od gorących słów przyszło do zaciętej bójki, 
wśród której naprzód żona uderzyła męża pałką po 
głowie tas, iż krew go zalała i stracił przytomność. 
Następnie jednak porwał się na nogi, obalił kobietę 
i bił tak, że jej połamał obie nogi. Obecnie oboje 
małżonkowie leżą ciężko chorzy, a nawet z chodzi 
obawa o ich życie.

N.i prawosławi, z Butnszan nadesłano czerń. 
Gaz. Pol. kartę, zawierającą zaproszenie na ślub. 
Pan Eduard M erjvinsdii (Mierzwiński ?) zawiada­
mia, iż 2 0 . sierpnia s. s. odbędzie się ślub cóiki 
jego Klemensy z p. Alfredem Candiani. Panna młoda 
przyjęła pr wosławie i ślub też odbył się w gr.-or. 
cerkwi. Powinszować

Samobójstwo. We Wiedniu zastrzelił się fry­
zjer Stanisław Lipiński i to w ten spoeób, że zam­
knąwszy się w szafie oddychał gazem służącym do 
oświetlania, a wdychanym z nrny gazowej.

Karol III, książę Monaco, zakończył życie, jak  
doniósł telegram, dnia 10. b. m. w 71. rokn życia 
w zwykłej swej rezvdencji w Chatear-Marchais w de 
partamencie Aisne. Ur Iził się 8 . grudnia 1818 r., 
a dnia 2 0 . czerwca 1856 r. wstąpił po ojcu swym 
księciu Floreotanie I. na tron państewka, które liczy 
zaledwie 21 *|2 kilometrów przestrzeni i mało co wię­
cej nad 13 000 mieszkańców. Monaco nie zawsze 
było tak małi m, lecz właśnie zmarły książę odstąpił 
w r. 1861 Francji znaczną część swej posiadłości, 
mianowicie terytorja Rocc brunna i Meutone za 4 
miljony franków. Historycznie księstwo Monaco i 
jego dynastja datuje tię z przed wieków, gdyż utwo- 
rzonem zostało w r. 968 przez cesarza Ottona I dla 
genueńskiej-’rodziny Gr.maldi, za której potomków 
uważają się książęta Monaco. Wszystkie też rodziny 
miejscowe poczytywane są za szlachtę. Karol HI. 
nosił jako książę małego tego kraiku bardzo dłngi 
tytuł, prócz tego był parem Francji i grandem hisz 
pańskim I. klasy. Dekretem z dnia 8 . lutego 1869 
zniósł on w swym kraju wszelkie podatki, natomiast 
oddał bank gry w Monaco pann Blanc w dzierżawę 
pod tak daleko sięgającemi warunkami, że faktycznie 
dzierżawca był panem tego kraiku. Karol III. utrzy­
mywał jako monarcha wojsko, to jest gwardję ho­
norową, składającą Bię z 5 oficerów, 7 podoficerów 
i 70 żołnierzy. Na tron wstąpi po nim jedyny jego 
syn, dotychczasowy następca, książę Albert, urodzony 
13. listopada 1848 i ożeniony 21. września 1869 
z ks^żniczką Marją Wiktorją, córką księcia Hamil­
ton. Małżeństwo to zostało 'ednak dnia 3. stycznia 
1880 przez kurję rzymską unieważnił nem i księżna 
wyszła za Tassila Festotitsa. I obecDy książę Mo- 
naeo myślał w ostatnich czasach o powtórnem oże­
nieniu się, gdyż właśnie donoszą z P aryża: „Na­
stępca tronu Monaco zaręczył się z księżną-wdową 
Riohelieu z domn Heine “

Napad cyganów. Niedawno na młyn wsi Dę­
bica, w pow. lubartowskim, napadło czterech cyga­
nów. Opryszki rzucili się na Silbersteina, dzierżawcę 
młyna, i zaczęli go bić, chcąc go w ten sposób 
zmusić do wydania pieniędzy, gdy nagle usłyszeli 
turkot wozu. Obawiając się, by ich nie schwytano, 
zbiegli, lecz zawiadomiona o napadzie straż ziemska 
przytrzymała ich już w obrębie gub. siedleckiej.

Wystawcy paryscy na brak odznaczeń narzekać 
ohyba me będą mogli, Ogólna bowiem liozba przy­

znani ch nagród wynosi 37.605, w tem zaś grand 
p r ix  890, medali złotych 5.599, srebrnych 11.104, 
bronzowyeh 10.985 i wzmianek zaszczytnych 9 027.. 
Komitet wystawowy delegował komisję, złożoną z 21. 
ozłonków, celem rozpatrywania rozlicznych reklamacyj 
nagrodzonych.

Gounod O muzykach. Podług mistrza francu­
skiej muzyki lirycznej, Rossini jest po Mozarcie naj­
potężniejszym zjawiskiem muzyeznem nowszych cza­
sów. Meyerbeer jest mistrzem kontrapunktu, uczonym, 
lecz nie geniuszem. Berlioz znowu —  to genjusz nie­
kompletny : w najpiękniejszych dziełach tego kompo­
zytora znaleźć można ustępy bardzo słabe. Mozart 
jest największym muzykiem na świecie, a jego jedna 
scena komandora w „Don Juanie" warta jest wszy­
stkich oper Wagnera razem wziętych. O tym ostatnim 
Gounod wyraża się bardzo oryginalnie. To organizacja 
wyjątkowe, zadziwiająca, ale chorobliwa; to genjusz 
obłąkany, miewający wizje rzeczy wspaniałych. Eks- 
centryczności wagnerowskiej muzyki budzą w muzyku 
niemal przestrach.

Wieczór Czwartkowy, urządzony przez radę m. 
Lwowa ku uczczeniu uczestników II. ?jazdu prawni­
ków i ekonomistów polskich, udał się świetnie. W 
apartamentach ratuszowych zgromadziło się około 700 
osób, którzy przy wesołej pogadance zabawiali się do 
godziny 1. w nocy. Wśród obecnych, prócz dostojni­
ków wymienionych już w sprawozdaniu z pierwszego 
posiedzenia, zauważyliśmy wiceprezydenta dra Z. Mar­
chwickiego z żoną, państwa Niementowskicb, panią 
MochnacKą z córką, pp. Janiszewskich, Sawickich z 
córką, Piętakową, Florjaóską, Getrowuzową, Klimowi- 
czową z córką, Stromengerową, Balkową, Zgórską, 
Roszkowską, Głodzińską, Semilską, BratKowsaą, Beł­
zo wą, Marjaóską, ad w. Zins ze Stanisławowa, Krzycka 
z Warszawy, Górecką z córką, prof. Richterową, 
Dulębową z p. Kiselkówną, N.kiszową z córkami, 
panną Straszyńską, Finklową z córką, Tillową, Sche- 
Uenbergową, Wernerową, Pomianowską, Stacbowiczo- 
wą, Greko wą itd.

Pp. prezydent Mochnacki, delegat i poseł Mi­
chalski, Krasucki, Dzikowski, Swistereki, Markiewicz, 
Roszkowski, Kordy3 i Popiel w strojach narodowych 
czynili honory gospodarzy.

Panie stosunkowo do ilości mężczyzn stanowił) 
mniejszość, przygotowywały się atoli do strasznej 
zemsty na piątkowym wieczorku towarz. prawnicze • 
go, n;- którym bezwątpienia panie obejmą naczelne 
kierownictwo.

Około godz. 10 wieczorem towarzystwo podzie­
liło się na dwa stronnictwa: męskie i damskie. Panie 
udały się do apartamentów na prawo położonych, 
gazie używały ziernssu-h słodyczy z cukiei ni pp. 
Kosteckiego i Grossa, panowie na lewo, gdzie za­
c h w ia li się kuchnią Kudewicza i winami bliżej nam 
nieznanymi. Tu na lewo rozpoczęła się walka o byt 
w całej pełni. Każdy dążył do zyskauia jak naj­
większej ilośsi jadła i napoju.

Prawnicy przemienili się w ekonomistów.
Znaczna kradziei Onegdaiszej nocy niewyśle- 

dzony dotychczas sprawca, dostał się za pcmocą do­
robionego klucza do mieszkania Karola Yoilina, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 17. i zabrał z otwartej szafy 
znaczną ilość srebra stołowi go. Kilka sztuk srebra, 
pochodzącego z tej kradzieży, znaleziono w ogrodzi 
pod 1. 19. ul. Kraszewskiego.

Wczoraj rano znowu skradziono handlarzowi 
drzewa, Glanzowi, przy ul. Kazimierzowskiej 1. 4. 
z otwartego pokoju również srebro stołowe, wartości 
około 100  złr.

Otwarcie nowego teatru. D. 12. bm odbyło się 
pierwsze galowe przedstawienie w nowo zbudowanjm 
w Wiedniu teatrze ludowyn:.

Budynek przedstawia się bardzo ładnie, mimo 
bardzo małego stosunkowo kosztu budowy. Oświetle­
nie elektryczne funkcjonuje doskonale.

Dawano ludową sztukę Azongrubcra pt. „Plama 
na czoi". Wystawa, gra arlystów i sama rzecz za- 
słngują na zupełne uznanie.

Teatr ten budowali aronitekci Helmer i Fellner, 
ci sami, którzy wraz ze Stryjeóskim dostali pierwszą 
nagrodę na konkursie krakowskim.

Heprozentacja zjednoczonego Tow. przyj, sztuk 
_ :nycb we Lwowie, zawiadamia niniejszem, że z 

powodu przeniesienia wystawy z ul. Trzeciego Maja 
na Piać św. Ducha 1. 10 do dawnego lokalu, wy­
stawa z dniem 16. bm. zostanie zamkniętą. O otwarciu 
nowo urządzonej wystawy zawiadomią pisma i afisze.

Szkoła „Lutni." Zarząd Towarzystwa śpiewac­
kiego „Lutnia" podaje do wiadomości, iż nauka śpiewu 
tak solowego (klasa pp. Sonvestrów), jak chóralnego 
(klasa p. Niewiadomskiego), rozpocznie się w przy­
szłym tygodniu. Osoby reflektujące jeszcze na przy­
jęcie, zgłosić się zechuą w sobotę d. 14. bm. między 
godz. 10. a 11. rano w lokalu „Lutni" (ul. Gro­
dzickich 1. 4), w którym to czasie odbędzie się próba 
głosów i ewentualne przyjmowanie kandydatów na 
miejsca bezpłatne.

Z kongresu dentystów.
(Koresp. „Deien. P o l / )

Paryż 6 . września.
(II.) U nas do niedawna, a i dziś jeszcze 

przeważnie, pójść do dentysty, znaczyło prawie to 
samo, co kazać sobie ząb w yrw ać— bo rady iego 
zasięga się w ostateczności, to jest wtedy, gdy on nolens 
volens nie ma już nic lepszego do zrobienia. W iel­
ka część pacjentów nie chce tego zrozumieć, że 
głównym celem dentystyki jest zapobieganie wszel- 
kiemi możliwemi, a konserwatywnemi środkami 
bolesnej ostateczności, że zadaniem lekarza-dentysty 
jest, chorobie zębów w samym początku położyć 
tamę, że zatem cały szereg operacyj, jak czyszcze­
nie, plombowanie, jak najlepszemi i najodpowie­
dniejszemu materjalami itp. stanowić mają główną 
jego umiejętność.

Tak też stanowisko i zadanie lekarza dentysty 
za granicą pojmują. Ztąd to treścią przeważnej 
części demonstracyj i odczytów na teraźniejszym 
kongresie, było rozwijanie coraz to nowych spo­
strzeżeń i sposobów, dotyczących konserwowania 
zębów. Dcić powiedzieć, że na ośm diiesiąt blbko 
demonstracyj i odczytów, treścią przeszło sześć­
dziesięciu było omawianie leczenia i zapobiegania cho­
robom zęfiów, reszta poświęcona była bezbolesnym 
sposobom, potrzebie i wskazówkom do ich usu­
nięcia.

Z prawdziwą też boleścią i żalem przypatrzeć 
się tu było możua zbiorowi maszyn i instrum en­
tów do wykonywania dentystycznych operacyj i 
wyrobów, o jakich u nas nawet się nikomu nie 
śniło, z tej prostej przyczyny, bo są na naszą ga­
licyjską biedę za drogie. By dać jednak w przy­
bliżeniu pojęcie, jak się takie rzeczy we F rancji 
płaci, powiem tylko tyle, że za sztuczny ząb płaci 
się od 30 do 100 franków, jedna plomba złota 
od 50 franków wyżej, wyjęcie zęba z użyciem 
kokainy 20 franków Nie d iiw ić oię więc temu, 
Że zagranicą, np. sztuczne sęby są prc.wdz‘wcmi 
arcydziełami, bo wyroby takie mają pokup, bo do 
icb urobienia trzymać tu można robotników me*

chaników, których się opłaca kilku Iud kilkunastu 
tysiącami franków rocznie za ich rzeczywiście 
prawie bajeczną zręczność. Omawiając kwestję 
sztucznych zębów, przypominam sobie interpelacje 
kilku moich pacjentów, że zagranicą wyrabiają 
sztuczne zęby bez sztucznego podniebienia, które, 
zwłaszcza w pierwszej chwili, tyle pacjentom  czym 
niewygody. Do wiadomości tych, których to in te­
resuje, podaję, że takie sztuczne zęby rzeczywiście 
w ostatnich czasach wynaleziono. Są to tak zwa­
ne przez Francuzów travatl a pont. Mają jednak 
tę ujemną stronę, że nie zawsze dadzą się zasto­
sować, że są niesłychanie trudne do zrobienia i 
że są wreszcie nawet dla samych Francuzów za 
drogie. Dość powiedzieć, że jeden ząb w szczęce 
w ten sposób wykonany, kosztuje najmniej 1 0 0  
franków.

Gdy z ogromnem zajęciem robotom tym się 
przyglądałem, stojący obok m nie Kougresowiak 
ucieszył mnie temi słow y : Daj kolega pokój, 
szkoda na to czasu, zestarzejesz się, a nie znaj­
dziesz w Galicji amatora ua te rzeczy." W ierzę 
bardzo i nie dziwię się wcale temu.

By się nie rozwod/ić zbyt szeroko i długo, 
powiem jednem słowem, że najlepiej reprezento­
wany jest ten oddział dentystyki, który traktuje 
o konserwatywnem leczeniu zębów, —  daleko go­
rzej dział, traktujący o wstawianiu sztucznych zę­
bów — a najmniej o ich wyjmowaniu. Łącznie 
z tem ostatuiem, rozpatrywano kwestję usypiania 
dawno znanym gazem rozweselającym i znieczu­
lania lokalnego wstrzykiwaniem kokainy. Chloro­
form kompletnie pomijam, bo Francuzi mają pe­
wien w stręt do używania tegoż. O kokainie może 
będę m iał kiedyś w przyszłości sposobność rozpi­
sać się szerzej, przytoczyć zapatrywania najpowa­
żniejszych praktyków z dołączeniem własnych 
spostrzeżeń, na razie powiem tylko tyle, że już 
odzywają się dość liczne głosy przeciw jej używaniu 
Jak się w czasie dyskusji ua kongresie pokazało, 
wielu dentystów obserwowało niebardzo przyjemne, 
choć co prawda chwilowe przypadłości po wstrzy- 
knieniu kokainy.

Każdy jednak w przypuszczeniu, że jej 
niewłaściwie używał obawiał się przez dom nie­
many wstyd podać te wypadki przez dzien­
niki specjalne do wiadomości współkolegów. 
Zgodzono się wreszcie na to, że kokaina jest to 
środek wcale niewinny, działający na ustrój b ar­
dzo energicznie — a już z tego względu liczyć się 
z Lim i ostrożnie obchodzić trzeba, że dawki jego 
na pewne nmiarować me można. Co dia znieczu­
lenia u jednej osoby wystarcza, u drugiej wcale bolu 
nienmniejsza, jedni nie doznają po jej w strzyknię­
ciu żadnych przypadłości, innym daje się ona wiel­
ce we znaki.

Od czego jednak to zmienne działanie jest 
zależne, czy większa lub mniejsza reakcja 
jest następstwem większej lub mniejszej dra- 
żliwości układu nerwowego, czy wreszcie czysto 
przypadkowa, na to dopiero przyszłość odpowie. 
Na szczęście używanie tych wszystkich środków 
znieczulających, jak wyżej wspomniałem, jest tu 
daleko rzadziej stosowane, niż u nas. Tu każdy o 
swoich zębach zbyt dobrze pamięta, by dopuścił 
nieopatrznie do tej chwili, w której się spaceruje 
z zapuchniętą twarzą i gdzie przy konsultacji nic 
oczywiście lep3zego nad kleszcze nie pozostaje. Ztąd 
też jasnem jest, dlaczego obrady kongresu stosun­
kowo tak mało krwawemi operacjami dentystycz- 
nemi się zajmowały.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Badania palbotnolngiczne kraju. P. G. Ossow­

ski, delegat komisji antropologicznej Akademji umie­
jętności, w towarzystwie prof. dra Izydora Szaranie- 
wicza, rozpoczął w tych dniach badanie mogił, poło­
żonych na gruntach wsi Tenetniki, w powiecie bur- 
sztyńskim. Zarząd dóbr bursztyńskich ks. Jabłonow­
skiego, ora* miejscowy paroch ks. Tad. Wieliozkow- 
ski, ułatwili badaezom możność dokonania ich przed­
sięwzięcia. Liczba odkrytych mogił wynosi przeszło 
20 Ostateczne wyniki badań osiągnięte być mogą po 
ich ukończeniu, » dziś pokazało się już wyraźnie, ż« 
mogilisko całe złożone jest z grobów całopalnych. 
Popioły spalonyoh szkieletów złożone eą w urnach, 
których zpalduje się w mogiłach miejscami kilka.

Teatr.
(Sprawozdanie dyrekcji t :atru lwowskiego. — Z a ­

powiedziane nowości.)
(S. P.) W ubiegłym tygodniu dyrekcja teatru 

polskiego we Lwowie rozesłała redakcjom pLm miej­
scowych sprawozdanie z swej działalności za czas od 
dnia 1. września L8»8  r. po dzień 31. maja rb.

Statystyczne wszakże zestawienie oyfr, zawartych 
w sprawozdaniu, może o t le tylko być cenną pod­
stawą dla ocenienia zabiegów dyrekcji —  o ile cyfry 
w niem wymienione, zgadzają się z rzeozywistośoią.

Tak jednak nie jest.
Dyrekcja teatru pisze w swem sprawozdaniu: 

„W przeciągu czasu od 1. września 1888 r. do 31. 
maja 1889 r. dano przedstawień 308, w iem 44 
popołudniowych; z czego przypala:

Na dramat i trag ed ię .................... 34
„ wyższą k o m e d ję ....................g g
„ sztuki lu d o w e ..........................17
n farSt ................................! 17
„ składane przedstawienia . . .  35
„ o p e rę .............................................. .........
„ ope r e tk ę ..................................... 80

razem jak wyżej . . . 308."
Otóż ńa pierwszy rzut oka dwie pozycje, wyż­

szej komed,i i farsy, wydać się musiały każdemu, 
zajmującemu się teatrem, nieprawdopodobnemi. Jakoż 
porównanie wykazu dyrekcj' z całorocznym spisem 
sztuk, wystawionych na scenie skarbkowskiej, usuwa 
wszelkie wątpliwości w tej mierze. Wedtug spisn 
dano bowiem w tym czasie 30 p r z e d s t a w i e ń  
f a r s  oryginalnych l tłumaczonych, zajmujących cały 
wieczór. Oto tytuły sztuk : „Kapelusz słomkowy",
„Niespodzianki rozwodowe", „Order króla Senegambii"', 

Cocard i Bicocjuet", „Stacja Chambaudet", „Krawiec 
damski", „Pospolite ruszenie", „Książę Pan", „Ko­
biety nerwowe", „Podróż do Sumatry", „Wojna pod­
czas pokoju". Gdy do tej cytry doliozymy 19 f a r s  
j e d D o a k t o w y c h ,  dyskretnie ulokowanych w po- 
zyeji „przedstawień składanych", wówczas ugólna 
suma wystawionych w ciągu roku krotoehwil 1 fra­
szek p r z e d s t a w i a  s i ę  w p o k a ź n e j  c y f r z e  49.

Ciy nie zbyt wiele tego dobrego?...
Taż Bama niedokładność zachodzi w pozycji 

„wyższej komrdji", obok której figuruje poważna 
cyfra 69 przedstawień. O ile w wyliczaniu fars, po­
wodowała się dyrekcja zbytnią skromnością, o tyle 
przenolowala nad miarę w wymienieniu liczby utwo­
rów ukwalifikowanych zbyt doraźnie mianem „wyższej 
komedii". Przedstawień utworów, które na ten tytuł 
zasługują, znaleźliśmy w całorocznym repertuane 
n i e s p e ł n a  p i ę ć d z i e s i ą t .  A jednak liozyliśmy 
już w tej kategorji i „Dwór w WładkowioaoL" (10 
przedstawień) i „Państwo Waoków" i „Wiejskie 
rozkosze*, których najpobłażliwsza krytyka ale' u< 
■ioztei ohyba mianem „w riizej komedji" |,„
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Przechodząc do dalszej części sprawozdania, 
z przykrością widiimy dziwną niepnpoicjonalność, 
jaka zachodziłamiędzy liczbą m/wych sztuk oryginalnych 
a liczbą przekładów, przedstawionych w tym czasie. 
S z t u k  o r y g i n a l n y c h  l i c z y m y  t r z y n a ś c i e ,  
p r z e k ł a d ó w  d w a d z i e ś c i a  i o ś m ,  nie wspo­
minając ju i o tem, ie  w liczbie tych ostatnich, mie­
ściły się takie kwiatki literatury scenicznej, j a k : 
„Otchłań", „Podróż Jo Sumatry", „Wybryki", „Nu­
mer o dwóch łóżkach", Przygody Jana".

Ogólna stagnacja na niwio literatury dram a­
tycznej ojczystej, zdawałaby się pozornie usprawiedli­
wiać ową preponderaoję sztuk tłóuiaczonych wobec 
utworów oryginalnych. Mówimy: pozornie, gdyż
w rzeczywistości sprawa ta przedstawia się zupełnie 
inaczej.

Oto w spisie zapowiedzianych na rok bieżący 
nowości oryginalnych, znajdujemy dramat Uianowskiej, 
„Na ojcowiźnie", widowisko Rapackiego „Bogusławski 
i jego scena", , Dziką różyczkę" Blizińskiogo, „Liwię 
Quintillę“ Rzętkowskiego. Wszystkie te utwory prze­
stały być jnż od dawna nowością dla publiczności 
polskiej. Są nią niestety dotychczas dla Lwowa. Lla- 
ozego miast wywlekania na scenę tłómaczonych nie­
dorzeczności, nie pozyskano dla sceny lwowskiej tych 
utworów, które podobnie, jak wiele innych grywanych 
na scenaoh warszawskich, nieznane są Lwowianom 
nawet z tytułu?

Znajomość literatury narodowej i współczesnego 
ruehn teatralnego w Polsce, jest pierwszym i kardy­
nalnym warunkiem kierownictwa teatru lwowskiego, 
jeśli ta instytucja ma odpowiadać swemu narodowemu 
poełanniitwu. Temu zadaniu obecne kierownictwo nie 
zdołało, czy też nie chciało do tej pory sprostać.

W liczbie zapowiedzianych „nowości", tłómaczo­
nych, znajdujemy również starycb. znajomych: „Jako- 
bitów" Coopego i „Wesele rezerwisty" Cbivot i Duru 
(sztuki, grane przed rokiem i dawniej w Krakowie), 
Na nazwę nowości nie zasługuje ani „Popa" Meil- 
haca, przedstawiani w jesieni zeszłego roku w teatrze 
francuskim, ani też Costetti’ego „Codzienna Listorja", 
lub Wildenbrucha „Córka Fabrycjusza", znane od 
dawna na scenach niemieckich. Cóż dopiero powie­
dzieć o „Młynarzu i jego dziecięciu", nad którymi 
w dzień zaduszny kuka generacyj Wiedeńczyków rze­
wne łzy wylewało. Czy to także „nowość" ?

Sprawozdanie dyrekoji kończy się zestawieniem 
cyfroweia ilości występów każdego z poszczególnych 
artystów. Z artystów dram au, najwięcej stosuukowo 
razy występował Zboiński, obecnie złożony niemocą 
(103 razy), podczas gdy Żelazowski grał tylko 57, 
Ruszkowski 53, Żelazowska 25 razy. Cyfry te mówią 
wiele — dla domyślnych.

Brak bohatera, wielkiej kokietki i dwóch przed­
stawicieli ról charakterystycznych, znaczną uczynił 
lukę w personalu. Zastąpienie godne tych braków, 
które boleśnie dają się odczuwać jnż w bieżącym re­
pertuarze, jest kwestją piekącą, któiej załatwienia co 
rychlej wyglądamy.

Tyle o sprawozdaniu dyrekcji.

Z izby sądowej.
LWÓW 12. września.

(Morderstwo dwóch kobiet).
Oskarżony twierdzi stanowczo, że rzeczy, które mu 

w sądzie pokazują obecnie, tj. chustki, kożuszek i 
bnciki, nif są te same, które on sprzedawał.

Dodać należy, że Szymański obecnie tak się po­
wikłał w swoich zeznaniach, że w końcu nie mógł 
daó żadnych wyjaśnień.

Świadek Rozalja G r ł o g i e w i c z ,  należała ongiś 
do lokatorek „kątem-1 Łopackiej. Opowiada, że Szy­
mański często kłócił się z Łopacką, gdyż ta żądała 
od niego pieniędzy za mieszkanie. Zdaniem świadka, 
Szymański, zaoszczędzonych pieniędzy nie miał i mieć 
me mógł, gdyż wszystko tracił z kochankami. Szy­
mański na loterji nigdy nie grał, a b  z tego powodu, 
że nie zna numerów.

Głogiewicz poznaje pokazane jej rzeczy, a mia­
nowicie : chustkę, buciki i kożuch.

Oskarżony S z y m a ń s k i  uznaje zeznania Gługie- 
wieżowej za kłamliwe.

Świadek Marja B ą k o w s k a ,  żona dozorcy do­
mu, gdzie popełniono morderstwo podaje, że gdy 
Wentek zmarł, wzywała ją do siebie, gdyż się oba­
wiała Szymańskiego, który straszy dziewczęta mie­
szkające w kamienicy, ‘ przedstawiając się im 
jako „ J a n k o  R o z p r u w a c z . "  Ludzie mówili, że 
Łopacka ma pieniądze. Dalsze zeznania zgodne s«j  ̂
aktem oskarżenia. Bąkowska tw. trdzi, że Szy*n. fisU 
nie mógł kupić kożuszka i chustki, a to dlatego, że 
Łopaeka rzecz aż do ostatniej onwili nosi ta. Również 
przeczy świadek, jakoby Szymański wyszedłszy z 
aresztu, mógł być u Łopackiej, gdyż już od niedzieli 
drzwi jej mieszkania były zamknięte na kłódkę, a 
jak wiadomo Szymański wyszedł z aresztu dopiero
we wtorek. .

D alszy św iadek Ja n  B ą k ó w  s k ) ,  dozorca domu 
zeznaje zupełnie te sam e okoliczności, co jego żona.

LWÓW 13. września.
(m) W ciągu dnia wczorajszego przesłuchano 

około 20 świadków. Są to przeważnie „dobrzy zna­
jomi" Szymańskiego, którzy albo z nim razem mie­
szkali, lub też zabawiali się w szynkach. Znaczna 
część świadków nie może podać ważniejszych szcze­
gółów, oj wiadają oni natomiast rzeczy, odnoszące się 
do zachowania i usposobienia oskarżonego. Wszysoy 
świadkowie zgadzają się ua to, że Szymański, to hu­
laka. nicpoń, który zarobione przez tydzień pieniądze 
•W sobotę przepijał. Podają on: również, że zamordo­
wana Łopacka uchodziła za kobietę zamożną, ale bar­
dzo skąpą Ile jednak miała Łopacka, tego nikt do­
kładnie podać nie mógł.

Świadek Piotr R a k ,  robotnik, jest kolegą S*y- 
kiego z aresztu. Siedział z nim rizem ^^^aastę-

pnie razem wydostali się na wolność. Rak był obe­
cny przy sprzedaży rzeczy i twierdzi on stanowczo, 
że Szymański wprost z aresztu poszedł na Krakow­
skie i tam sprzedał rzeczy.

W ten sposób okazuje się, że twierdzenie Szy­
mańskiego, jakoby po wyjściu z aresztu poszedł do 
Łopackiej, było niezgodne z prawdą. Rak zeznaje w 
końcu, że rzeczy, pokazane mu obecnie w sądzie, tj. 
chustka, buty i kumoszek, są te same, które Szymań­
ski sprzedawał żydom to  uwolnieniu go w sądzie.

Świadek Mikołaj Z i e l i ń s k i ,  dozorca więzienia, 
uznaje również pokazane mu rzeczy jako te same, 
które mu dał do przechowania Szymańiki.

Świadek Emilja G ł ą b .  kochanka Szymańskiego, 
przedstawia się dość przyzwoicie i jest wcalo przy­
stojną dziewczyną. Przeczy ona stanowczo, jakoby 
była „kochauką" oskarżonego i daje temuż jak naj­
gorsze świadectwo moralności. Podaje ona, że Szy­
mański przed wydaleniem się ze Lwowa, owego wie­
czora, gdy dla znajomych urządzał ucztę, dał do 
przechowania szynkarce około 22 złr. S«ymański nie 
sprawiał jej żadnych rzeczy i nie dawał też jej pie­
niędzy.

Ważne jest zeznanie pana Emiljana W a j d ow­
a k i e  g o ,  mosiężnika, u którego w wart tacie Szymań­
ski był jakiś czas zatrudniony. P. Wajdowski zeznał 
mianowicie, że Szymański zwykle już w tygodniu wy­
bierał naprzód należące rau się pieniądze, a gdy go 
oddalił, Szymański otrzymał najwięcej 4 złr. 20 ct.

Zeznania kilku dalszych świadków, którzy byli 
zaproszeni na ucztę do szynku Schiffmana, nie zawie­
rają nic ważnego.

Chyba nadmienić wypada, że widzieliśmy ciekawy 
typ „pokątnej pisarki" Julji Komarniekiej, kobiety, 
liczącej około lat 60. Pochodzi ona z porządnej ro­
dziny, niestety jednak „wykoleiła się" i oto teraz pi­
sze gościom szynkowym listy nrłosne, skargi, prośby 
itp. i z tego się ntrzymnje. Komarnicka opowiada, że 
Szymański miał zawsze „dziwne oczy, był to me- 
laneholik. “

Druga kcchanka Szymańskiego, Katarzyna Rak, 
nie wypiera się bardzo bliższej znajomości z oskarżo­
nym, twierdzi jednak, że tenże nie kupował jej sukni 
i nie dawał pieniędzy.

Świadek Tereea Ł o w y ,  rodem z Prus, licząca 
lat 38, żydówka, stanu wolnego, zajmująca mieszka­
nie w tej kamienicy, gdzie popełniono morderstwo, 
podaje, że jakiś człowiek, który mieszkał u Łopac­
kiej, straszył dziewczęta tem, iż on jest „Jankiem 
Rozpruwaczem". Czy był to Szymański, nie wie, ale 
mogą to zeznać dziewczęta, mieszkające w tej ka­
mienicy.

Dalszy świadek, Mykita S z y m a ń s k i ,  wło­
ścianin ze Sołowej, po zaprzysiężeniu podaje, że Szy­
mański, pokłóciwszy się z żoną, która mu następnie 
nie chciała daó jeść, wyniósł się ze Sołowej i po­
szedł do Lwowa. Przez długi czas nie powracał, aż 
w kwietniu zjawił się znowu we wsi rodzinnej i 
wprost przyszedł do żony, która jednakże nie przy­
jęła go najlepiej. Żona bowiem Szymańskiego tó bar­
dzo pracowi'a kobiet*, a on wszystko co ma prze­
pija a pracować nie chce. Otoż Szymański, przy­
szedłszy do Sołowej, miał d w a  kabaty (jeden ko­
biecy czarny).

N a  ty m  k a b a c i e  b y ł a  na  p i e r s i a c h  
p l a m a ,  a i l e  s i ę  ś w i a d k o w i  z d a w a ł o ,  b y ł a  
t o  p l a m a  z k i  wi  p o c h o d z ą c a .  Następnego 
dnia matka Szymańskiego namoczyła ten ^aitan w 
balji i wyprała. Czy to b jła  plama z krwi, tego 
s t a n o w c z o  świadek zeznać nie może, tak mu Się 
zdawało i tak to wyglądało. Tłumaczył zaś sobie to 
w ten sposób, iż krew ta pochodzi z nosa.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ale bo to widzicie, za­
chodzi podejrzenie, że Szymański zan.ordował dwie 
kobiety.

Ś w i a d e k .  Jeżeli u niego znaleziono ich suknie, 
to widocznie tak jest.

Nastąpiło przesłuchanie żony oskarżonego Lu­
dwiki S z y m a ń s k i e j ,  kobiety młodej, wcale sym- 
patyoznie wyglądającej. Nie chciała ona korzystać z 
przysługującego jej prawa zrzeczenia się świadectwa, 
owszem oświadczyła się z wielką gotowością świad­
czenia w sprawie męża.

Z mężem nie żyła dlatego, że on nie chciał pra­
cować, a na jej przedstawienia i prośby odpowiadał 
„na co mi robić, aby tylko było co zjeśó i wypić, 
a wszystko będzie dobize." Kabat czarny namoczyła 
matka Szymańskiego, a ona wyprała, plam jednak 
żadnych nie widziała, zresztą nie przypatrywała się 
bardzo temu kabatowi. Gdy zaś nadjechała komisja 
ze Lwowa i ją zawezwano, wtedy matka jej męża 
namawiała ją, aby o c z a r n y m  k a b a c i e  n i c  n i e  
m ó w i ł a .  Szymańska tłumaczy to sobie w ten spo­
sób, że matka chciała, aby ten kabat został w domu. 
Mąż jej twierdził, że kabat czarny kupił.

Kraków 13. września.
(Kradzież w akademji umiejętności).

Przed trybunałem sędziów przysięgłych rozpo­
częła się dziś w piątek rozprawa karna przeciw 
sprawcy kradzieży w tutejszej akademji umiejętności. 
Sprawa nabrała lozgłcsu z powodu artykułów dzien­
ników, z okazji wykrycia faktu kradzieży podnoszą 
cych brak dozoru w akademji, nad zbiorami, które 
są własnością narodową. Aktem oskarżenia prokura­
to ra  obwinia Stanisława Krzyżyka, pomocnika intro 
ligatoiskiego, liczącego 20 lat, karanego sądownie, 
iż w ciągu lat ubiegłego i bieżącego, z zamkniętego 
schowania popełniał kradzież na kwotę powyżej 300 
złr. Oprócz niego obwinionym jest Mieczysław Kur­
natowski, właściciel kantoru wymiany, 50 lat liczący, 
również karauy sądownie, o to, iż kradzione przed­
mioty od Krzyżyka po bajecznie nipkich cenach na­
bywał, przechowywał i sprzedawał.

Krzyżyk pozos‘aje w więzieniu śledczem — Kur­
natowski odpowiada z wolnej stopy za kaucją w 
kwocie 2000 złr.

Obrońcą Krzyżyka jest adwokat tutejszy Abła- 
mowicz. Kradzież w akademji popełniał Krzyżyk w 
ten sposób, iż zabierał znajdujące się w mieszkaniu 
jego ojca, odźwiernego w gmachu akademji, klucze 
od sai i niespostrzeżoay wchodził o każdej porze, 
aby zabierać co mu pod rękę wpadło.

Akt oskarżenia oznacza wartość wszystkich skra­
dzionych przedmiotów na kwotę 439 złr. 93 cnt. 
Szczegółowo między skradzionemi przedmiotami było 
13 okazów broni, 11 małego formatu obrazów, 7 
monet (wartości 18 złr.), kamee i medaljon (wartość 
150 złr.), 29 medali (wartość 77 złr.) itp. Klucze 
do szaf zazwyczaj zamykanych brał Krzyżyk z biurka 
kustosza podczas jego nieobecności.

Wartość przedmiotów znalezionych i odebranych 
od Kurnatowskiego wynosi 289 złr. Krzyżyk przed 
stawiał się Kurnatowskiemu pod przyoranem nazwi­
skiem Chlewkiewicza i zapewniał, iż uboga jego 
matka polecała ma sprzedawać zbiory i zabytki, 
które pochodziły z kradzieży.

Do rozprawy zawezwani zostali w charakterze 
świadków: dr. Grabowski, skarbnik akademji, Piotr 
Umiński, naczelnik wydziału w magistracie, archeolog, 
Teodor Ziemięcki, archeolog, Adolf Fitkowski i Fran­
ciszek Szatwa. Jako rzeczoznawcy powołani: dr. Józef 
Łepkowski, prof. uniwersytetu, Władysław Gliieili i 
Stefan Kowalski, jubilerzy tutejsi, wreszcie Józef 
Friedljen, właściciel księgarni i wiceprezydent miasta. 
Nadto w czasie rozprawy odczytane zostanie protoko 
larae zeznanie prezesa akademji dr. Józefa Maj ra.

Przegląd polityczny.
* Wybór uzupełniający jednego członka rady 

powiatowej w Skalacie, z grupy większych posia­
dłości, rozpisany został t a  dzień 21. października 
bież. roku.

* Z powodu wyszczególnienia namiestnika 
Morawy, Herm ana Loebla, godnością tajnego radcy, 
pisze Mdhr. Schl. C o r r „P. Loebl, pomimo kró t­
kiej działalności w charakterze naczelnika kraju, 
położył już tyle wybitnych zasług, iż najw. wy­
szczególnienie uważać należy jako zasłużone w y­
nagrodzenie jego pracy i zabiegów dla dobra po- 
ruczoaego mu kraju. Powitane też ono zostanie 
bezwątpienia jak najserdeczniej przez całą ludność, 
bez względu na narodowość. Już przy objęciu 
urzędu spotkał się p. Loebl z ogólnemi sympatja- 
mi w całym kraju, poprzedziła go bowiem sława 
zarówno bezstronnego, jak znakomitego urzędnika, 
administracyjnego. Nam iestnik rozgłos ten uspra­
wiedliwił w sposób świetny. N ie ma gałęzi adm i­
nistracji, w którejby nie dała się uczuwać jego 
czynna, porządkująca i ulepszająca ręka. Na wszy­
stkie sprawy publiczne zwraca on swoją uwagę i 
zajmuje się gorąco wszystkiemi pożytecznemi dla 
ogółu instytucjami. Podwładni mu urzędnicy idą 
za jego chwalebnym przykładem, namiestnik bo­
wiem umie natchnąć wszystkich tą gorliwością, 
jaka go ożywia. Ludność też z wdzięcznem sercem 
ocenia zasługi tego dostojnika około popierania 
dobrobytu kraju i żywi to jedno życzenie, ażeby 
mogła długo, bardzo długo jeszcze widzieć pana 
Loebla na czele naszego rządu krajowego."

* Dzienniki warszawskie ogłaszają co nastę­
puje : „Siedlecki sąd okręgowy na zasad: ie najwyż­
szego ukazu z 1850 roku i postanowień b. rady 
administracyjnej Królestwa Polskiego wzywa sam o­
wolnie wyjeżdżających za g ra n ic ę : 1) b. księdza 
grecko-unickiego z parafii Gródka powiatu kon­
stantynowskiego, Józefa Terlikiewicza 58 lat liczą­
cego, żonę jego Teofilę 52 lat, synów Piotra-Paw ła 
31 lat, Jana Piotra 37 la t i córkę Filipinę-H elenę 
26 la t; 2) b. proboszcza grecko-nnickiej parafji 
w Radżyiniu Jana-Paw ła Bojarskiego urodzonego 
w 1831 r.; 3) b. proboszcza grecko-unickiej parafji 
przegalińskiej M ichała S7ulakiewieza 54 lat, żony 
tegoż Ewy-W iktorji 50 lat, syna W itolda-M ichała 
i córki: Marję Filipinę i Julję-Józefę —  aby w 
ciągu roku od daty ostatniego wezwania wrócili 
lub przedstawili swoje tłumaczenie o przyczynach 
wyjazdu. W razie dłuższego pozostawania za g ra­
nicą, osoby te, po upływie term inu będą skazane 
na pozbawienie wszystkich praw stanu i wieczne 
wygnanie z granic państwa, gdyby zaś powróciły 
po uprawomocnieniu się wyroku, bpdą zesłane na 
S jberję  na osiedlenie. “ Wzywani do powrotu księża 
są ci, którzy przed prześladowaniem i nawraca­
niem na prawosławie schronili się do Galicji.

* W dzień imienin królowej Natalji, odbyło 
się w kościele św. Natalji uroczyste nabożeństwo 
na intencję solenizantki. Król Aleksander, rejenci 
i ministrowie nie wzięli udziału w nabożeństwie. 
Pomimo to jednak kościół był przepełniony kobie­
tami. Zjawiły się między in n em i: pani Risticzowa, 
żona pierwszego rejenta i pani Gruiczowa, żona 
prezydenta ministrów, tudzież małżonki wszystkich 
dostojników państwa. W małem gronie mężczyzn, 
składającem  się przeważnie z kupców, znajdował 
się Danicz, były serbski konsul jeneralny w Sofji, 
który obecnie stoi na czele działającego na korzyść 
królowej-maAi komitetu agitacyjnego. W mieście 
w dniu tym wiele domów wywiesiło chorągwie. 
Panie stolicy wysłały do królowej depeszę gratula- 
cyjn na którą też otrzymały serdeczny odpo 
w ie d ż ^ - -

(T e'«K ram y ■* In n y c h  p ism ).
Wiedeń 12. września. Pis.na opozycyjne p ro ­

wadzą namiętną kampanję przeciw br. Thnuowi.
Listonosze wiejscy mają otrzymać rewolwery.

Pester Lloyd  wywodzi, że nawet formalna ce- 
rem onja koronacji w Pradze zmieniłaby podstawy 
stosunku ugodowego. W ęgrzy cofnęliby się na sta­
nowisko unji osobistej. Twierdzeń tych P. Lloyd 
niozeui nie pop ieraj (Cz.)

Rzym 12. września. W ybory do rad gm in­
nych odbędą się w październiku na podstawie no­
wej ustawy, która prawo wyborcze w samym Rzy­
mie rozszerzyła ną 43.000 nowych wyborców. Wa- 
tykau, przejęty ważnością wyborów, przy których 
chodzi o odnowienie wszystkich gm innych i pio- 
wincjonalnych reprezentacyj, powierzył kierownic­
two akcji wyborczej nad cała parają, katolicką wy­
bitnem u jej członkowi hr. Yespignani. który już 
niejednokrotnie zasiadał w radzie gm innej i na 
tem stanowisku przed kilku miesiącami energi­
cznie protestował przeciw wzniesieniu pomnika 
dla Giordano Bruno. (Cz.)

Sofja 12. września. Dziś ma przyjść do ekutkn 
pożyczka bułgarska Rokowania w lej mierze pro­
wadził rząd bułgarski z anglo amerykańskiem kon­
sorcjum. Pełnom ocnikam i konsorcjum są p p .C le a r-  
gue i Chirol. Obaj wraz z ministrem skarbu Sal- 
labaszewem udali się do ks. Ferdynanda do W a r­
ny. a dziś, powróciwszy do Sof i, podpiszą ostate­
czny akt względem pożyczki. (Cz.)

Telegramy „Dziennika Polskieno”.
Wiedeń 13. września. Do Wiener M ig. Ztg. 

donoszą z Czerniowiec, że prawie wszystkie pro- 
pinacie zostały jnż wydzierżawione.

W . M ig Ztg. dodaje od siebie, iż w Gali­
cji nie osiąguięto dotąd tak pomyślnego rezultatu 
dlatego jedynie ponieważ rozpoczęto akcję wy­
dzierżawiania zapóźno, a przytem chciano by prze- 
dewszystkiem właściciele sami prawo propinacji 
wydzierżawili.

W Bukowinie uzyskano około 20.000 rocznie 
czynszu po nad wysokość raty amortyzacyjnej.

Berlin 13. września. Koln. Ztg. dementuje 
wiadomość, jakoby rząd nosił się z myślą żądania 
nowych kredytów na cele wojskowe.

Berlin 13 września. Carewicz przybył wczo­
raj popołudniu do Berlina. Miasto jest udekoro­
wane. O godzinie 5. udał się carewicz do Ha­
noweru

Sofja 13. września. Ks. Ferdynand złożył za 
pośrednictwem radcy Łaaby w ręce zastępcy Ser- 
bji życzeni i dla króla A leksandra w dniu jego 
imienin.

Londyn 13. września. Kardynał M anning za­
proponował właścicielom doków, aby ugodzoną 
podwyżkę płacy dawali robotnikom już od paź­
dziernika. W łaściciele obstają jednak, aby pod­
wyżka płaconą była dopiero od stycznia 1890 r.

Bruksela 13. września. Z Zanzibaru donoszą: 
Stanley z Em inem  paszą zatrzym ał się dość długo 
nad wschodnim brzegiem jeziora Yiktoria i rozpo­
czął marsz ku Mombassa. Em iu pasza został w 
wnętrzu Afryki. Z końcem października oczekują 
przybycia Stanleya na wybrzeża wschodnio afry­
kańskie.

Minden 13. wrześuia. Przy wczorajszym obje- 
dzie wzniósł cesarz W ilhelm toast na powodzen!e 
W tslfalji i wyraził życzenie, ażeby ta prowincja 
coraz bard-ńej rozkwitała i aby jej synowie oto­
czyli sławą zwycięskie sztandary niemieckie.

Hanower 13. września. Carewicz rosyjski przy­
ty ł  tutaj. N a dworcu przyjął go cesarz, uściskał 
kilkakrotnie i potem po echał z nim w otwartym 
powozie do zamku, gdzie go przyjęła serdecznie 
cesarzowa.

Sofja 13. września. Książę i naczelnicy 
rządu złożyli dyplomatycznemu ajentowi se rb ­
skiemu gratulacje z powodu imienin króla A le­
ksandra.

Belgrad 13. września. Obok komitetu dam 
zawiązał się komitet mężczyzn w celu przyjęcia 
królowej Natalii.

W ie d e ń  13. września. Giełda zbożowa. Tedencja 
ku zniżce. Pszenica na jesień 8‘44, na wiosnę 917, owies 
na j e a e ń  7 02.

P rzy je c h a li do L w o w a
dnia 13. wrześuia I8S9 r.

HOTEL ŻORŻń. Z. Juzjczyński, z Wiednia. W 
dr. Kozłowski, z Roźtbcwiec. M. dr. Fedorowicz, z Sło- 
body. F. dr. raszkowski, z Krakowa. Ks. hr. Krasicki, z 
Wołynia. M. hr Łoś, z C.yszek. J. Vivien-Chautebrien, 
z Poznanki. K. Natanson, z Warszawy. W. Grunee, z 

'ednia. A. Trzeci.ski,  z Gorlic. E. ks. Lubomirski, z 
Krakowa. W Czajkowski, z Medwedowiec.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. Orłowska, z Lisowea. K. 
Wiktor, z Zarszyna. G. Osterman, z Żółkwi. W. Kraiń- 
ski, z Wyszatyc. K. Szczaaieeki, z Jaworowa. Dr. P ie­
niążek, dr. Leo, z Krakowa. M. Kretz, W. Grohsman, z 
Wiednia. T. Teleśnicki, z Warszawy. I Yenilant. z 
Odesy W. hr. Rejowa, i. Psar.

HOTEL LANGA. R. Nossai, z Wiednia. L. F i ­
scher, z Pragi. I. Bleioher, z Dankcwiec. S. Brodnicki, 
z Kalisza. E. Kolb, z Dobiomila. W. Ldwy, z Wiednia. 
Hr. A. Maras«e, z Jarkowa. F. Chyzewski, z Mostów. I. 
Lisowska, z Krakowa. K. Rober, M. Kuschke, z Wiednia. 
P. Josifsth&l, z Wieliczki.

HOTEL ANGIELSKI. M. Mniszek, re Skwarzawy. 
A. Czołowski, ze Stauisławowa. S. Przyniczyński, z By­
tomia. L. Staniszewski, z R-d. myślą. Z. Stasinlewicz, z 
Wierzbicy. F. H Ilayman, z Peczeniżyna. K. Sieleeki, z 
Kosowa.

Docent uniwersytetu 
D r . G USTA W  P IO T R O W S K I,

lekarz chorób nerwowych 
ordynuje od gndz 3. do 5 . ,  ^1. Akademicka 1. 5, I  p

NADESŁANE. 
P o w ię kszen ia  fo to g ra ficzn e

z jakiejkolwiek f itografji a ż  d o  n a tu r a ln e j  w lei*  
k o ś c i ,  wykonuje bez za tra ty  podo'.<iefuitwa

Z a k ła d  I U n n n n H n  L w ów
fo to g r a f ic z n y  *■ flG IllIlG l a*  4 k a d e  » lc k a i8 .

Wszech nauk lekarskich

D r. Ju ljan  C zy rn ia ń sk i
po odbyciu kilkuletnich studjów w chorobach wewnętrz­
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 
i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (aligemeines Krau- 
henhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cho­

robach organu trawienia (żołądkowych), 1654
od godziny 9 —10 i 3 —5.

Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (na prawo).

Dr. Władysław Tatarczuch
ordynuje po powrocie w chorobach wenerycznych 

od godziny 9. — 10. rano i od 3. — 5. popołudniu, 
u l i c a  K o ł ł ą t a j a ,  1. 3 .  1754

D r .  O S K A R  W I D M  A  N ,
prymarjusz szpitala pows -.echnego, 

powrócił do Lwowa i ordynuje odgodz. 3 do 5. popoł. 
w domu przy ulicy Grodzickich, 1. 2 . 1798

Dr. B  y 1 i c k i
poujrócil

i ordynuje w chorobach kobiecych, jak przedtem.

.Powróciłem 18ul
i ordynuję jak poprzednio ulica Halicka, 1. 20, 

od godz. 3 . - 5 .

Operator Dr. Schramm„ 
D r. P. k u c h a rs k i

l e k a r z  s z p i t a l a  ś  ir. Z o f j l
ordynuje od 3 . - 5 .

Chorążczyzna I. 5, róg Akademickiej.
Wszech nauk lekarskich 

i t r .  Ł m l l  W c c h s l c r ,
lekarz chorób wewnętrznych, 

ordynuje od 3 . - 5 .  — Plac Bernardyński.  15.

Poszukuje się koncypjenta prawnika Jo za- 
scępywania w sprawach karnych uprawnionego. 
Lidty adresować do kancelarji adwokackiej dra 
G a b i r l e g o  w Leżajsku. 1770

Ł ójT "onsorejum kapitalistów we Lwowie n d z l d a  
z a n c z k l  n a  w y n a g r o d z e n ie  p r o p l-  

n a c i j n e  1 e a k o n tu je  ta k o w e  w całości p jd  
umiarkowanymi warunkami bankowymi.

Bliższych wiadomość* udziela interesentom doradca 
prawny, adwokat dr. Emil B y k ,  we Lwowie. 1762

O g ł o s z e n i e .
Zamianowany pizer c. k. Dyrekcję g&lic. funduszu 

propinacyjnego delegatem do przeprowadzenia wydzier­
żawienia prawa propinacji w powiecie gródeckim po- 
da,ę do powszechnej wiadomości, że od dnia 15. wrześ­
nia do końca tegoż miesiąca urzęduję każdego ponie­
działku, środy, czwartku i piątku od godziny 3—6 w biu­
rze R .dy  powiatowej w Gródau.

Wzywam wszystkich, którzyby prawo to wydzieiża- 
wić chcieli, by się w powyższych dniach i godzinach 
zgłosić zechcieli.

Listy i oferty proszę nadsyłać pod adresem moim 
poste restante Komarno.

Stanisław Agopsowicz.

O g ł o s z e n i e .
Z am inow any  przez c. k. Dyrekcję galicyjskiego 

funduszu propinacyjnego delegatem do przeprowadzenia 
spr«wy w y d z i e r ż a w i e n i a  p r a w a  p r o p i n a c j i  
i udzielenia licencji propinaeyjnyeh w p o w i e c i e  K a ­
mi  o n e  c k  im , wzywam wszystkich mających chęć wy­
dzierżawienia prawa propinacji lub uzyskania licencji w 
którejkolwiek miejscowości powiatu Kamioneckiego, by 
się do mnie w dniu i miejscu poniżej oznaczonym bądź to 
osobiście, bądź przez należycie wykazanego pełuomocuika 
zgłosili.

I. Dla miejscowości: Chreniów, Dziedziłów, Żele­
chów wielki, Żelechów mały, Niesłuchów, J.- kimów, Ba­
ni. j i n ,  Strepiów, Kędzierzawce, Kozłów, Żuratyn i Ta- 
d in ie  — l(j. w r z e ś u i a  br.  w b i u r z e  R a d y  p o ­
w i a t o w e ;  w K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e j .

II. Dla miejscowości : Majdan, Manasterek, Muka- 
nie, Niwice, Obiadów, Opłucko, Tetewezyce, Sieńków, 
Woliea berylowa i Stojauów 17. w r z e s n i a w b i u- 
r z e  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o  w R a d z i e -  
c h o wi e .

III.  Dla miejscowości: Ubinie, Sokołów, Wyrów, 
Deruów, Sapiożanka, Dobrotwór, Jagonia, Jazienica pol­
ska i ruska, Kamionka, Krzywulanka, Łapajówka, Łany 
polskie i niemieckie, Obydów, Ruda, Sielec i Stryhanka 
18 . w r z e ś n i a  w b i u r z e  R a d y  p o w i a t o w e j  w 
K a m  o n c e  S t r u m i ł o w e j .

IV. Dla miejscowości: 1 mytrów, Krzywe, Niesta- 
nice, Pawłów, Stanin, Ordów, Suszuo, Środopolce, Ha- 
nunin, ilomanówka i Sabinówka, 19. w r z e ś n . a  w h i 
r z e T o w a r z y t i w a  z a l i c z k o w e g o  w R a d z i e ^  
c h o w i e

V. Dla miejscowości: Horpio, Kupcze, Milatyn nowy 
i stary, Derewlany, Spas, Ostrów, Rusilów, Rzepniów, 
Nahorce, Połowę, Nowosiółki i-Lisko, 20. w r z e ś n i a  
w b i u r z e  R a d y  p o w i a t o w e j  w K a m i o n c e  
S t r u m i ł o w e j .

Jeżeli w powyższych terminach nie osiągnę w dro­
dze dc bi [.walnej ugody czynszu odpowiadającego rzeczy­
wistej dzisiejszej wartości prawa propinacji, przedłożę 
bezzwłocznie ck. Dyrekcji whioski w spławie rozpisania 
publicznej licytacji.

Dla wydzierżawienia prawa propinacji w Radziecho- 
ie, Busku, Chołojowie, Yitkowie, Płowem, Niemiłowie, 

Peratynie, Nieznanowie, Połonicznej, Sokolu, Kulikowie, 
Józefowie, Mirowie, J^błonówce, Grabowej, Humniskaeh, 
Wietzblauach, Poburzanach, Adamach, Czanyżu, Rako- 
butach, Lanerówce i Woliey derewlańskiej rozpisaną zo­
stanie publiczna licytacja, której termin ogłosi delegat, 
którego c. k. Dyrekcja dla przeprowadzenia tej licytacji 
zamianuje.

Kamionka Strumiłowa 9. września 1889.
Stanisław Badeni.

*, m Ł a h y  handlowe]
dnia 13. września 1889 r.

keje i a  s z tu k ę  bea  k u p o n a  b ieżącego.
, K a ro la  L u d w ik a  po S00 zł. m . k.
lw ow sko-czern iow iecka-yaska  po 200 zŁ w a.
:u h ipo tecznego  galicy jsk iegi poSOOzl w a. 

k n  ,. oweg ) ga licy jsk iego  p j  200 zł. w a. 
JLlaty zastawne * a  lO O  zł.

:u h ipo tecznego  galic. 5-proo. w . a .  . •
Lip. galic . 5 -p r. w a. w ylos. a 10 -p r . p reuj- 
1 radowego 4 i  pół proo . w . a . los. BI « 

gra. k re d y t , ga li" . 6-proc. w. a. •
4-proc. w. a. . •
6-p roc . w . a. o k res . I.

_ _ 4-proc. w . a . le s  41 i pół
„ 41 pół p r. w .a . o k r  62 i

„ „ 4-proc. w. ł . 56 l.
Listy  d łusue na lO O  *ł. 

s. Z ak ład  k re d . wlośc. 3°/o w . a- w  likw id . 
. . .  2i:»°/«» i> »

O b lig i za lo t ,  ot.
m n lzacy jne  gaUc. B°/o m . k.
„ „ . Inę B an k u  k ra j .  B°/o w . a. I .  em . • 
reaka k ra j .  a r . 1871 6 /> w . * . .
, „  „  1S8S w . a . •

1  o
t»  K rak o w a . . . . . . .

S tan isław ow a . . . . ,
k o ie t y .

at holei o r8k i , . » • « •  
at o e s a r s k l .................................................

Dl JM ■
roiyjsk 8f®i>roy papiarowy 
r e k  n łem łeęk lcb

193 — 196 —
285 — 238 —
377 — 281 —

------- 216 -

ICO — 101 —
103 2 5 104 2»
97 £>C 98 50

100 70 101 70
- 97 —

1*30 70 101 70
93 80 94 80
(0? 40 99 40
■■2 60 93 80

64 — ■7 —
6 - 49 -

104 25 106 26
106 60 101 60
>04 - 106 -
06 60 87 60

84 - 98 —
------- 88 -

t 6 1 6 71
F 61 6 74
9 47 9 (7

08 9 78
T 2 1 66

1 *!*/» » 94 V.
6» 16 40 t*

E n n  giełdy wiedeńskiej.

W i e d e ń ,  d n ia  18 w rz e śn ia  1889 r .  
(gods. 1 m in . 46 p o p o łu d n iu ).

A kc je  a lp e jsk ie  T o w aray stw a  g ó rn io tego  . •
„  w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  ,
„  B an k u  an g lo -au s trjac k ieg o  .  • *
„  U n io u b an k u  • •
ii ko le i K a ro la  L u d w ik a  i
„  kole i północnej . . » * *
„  kole i po łudniow ej (L om bardy) * »
„  ko le i A l f t t d z k i e j .......................................
u  ko le i p a ń s t w o w e j .......................................
, i  k e le i lw ow sko -czern iow ieck ie j •
„  ko le i w ęg ie rsko-pó łnocno-w schodn ie j 

L osy  kom u n a ln e  w ied eń sk ie  . . . .
A kc je  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  z a rz ąd u  ty ton iu  
G alicy jsk ie  obligacje  in d e m u iz a /y jn e  
A ko je  ko le i pó łn o cn o -iach o d n . (lit. B .H lbetŁ al) 
L osy  re g u la c ji Cisy . . . . . .
A kc je  B an k u  d la  k ra jów  koronnych
K en ta  w ęg ie rsk a  s ło ta  £ p*oc, t
A kc je  B a n k v e re in n
R osyjsk i ru b e l p ap ie ro w y  . . . . .  
L osy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  .
A kcje  k red y to w e
A koje ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . .
A kcje ko le i po łudn iow ej ,
K& poleoadory

B e r l i n ,  d n ia  13. w rześn ia  1889 r .
(goda 1 m in. 46 po południa).

K osyjskl ru b e l pap ierow y  . . . . .
A kcje  au a tr ja c k ie  k red y to w e  . . . .  
A ko je ko le i K a ro la  L u d w ik a  . » •
A u a tr ja c k ie  b a n k n o ty .................................................
A ko je  ko le i po łudn iow ej (L om bardy )
K oayjska poftycaka w schodn ia

d z isia j- 
u a

z dni*
poprzeć

87 99 86 a-
Slfi — 316 35
1?6 fO 34 30

7* 230 75
194 _ 194 —
?55 40 — _
118 — : i7  75
— — — —

n i  — 227 25
328 230 —
1S6 - 186 —
145 25 144 »0
16 *\0 516 25
- 4 7 S r K
H  16 T2 fO

240 81 30
99 fft.

n a  tro U * 40
1 53 73 t 23 tO

8 56 2 305 _

$ 48 9 48

----

— — ----
---- —  —

R U C H  P O C I Ą G Ó W  K O L E J O W Y C H
w ażn y  od d n ia  1. cz e rw c a  18S9 r. pod ług  zeg a ru  lw ow sk iego .

Do Lwowa przychód *ą:
a  K ra k o w a  . . . . .  
z P o d w o ło csy sk  . . . .
„ „ n a  P odzam cze
z B u d ap e sz tu , Mu □ kacza , S uchy,

C hyrow a i S try ja  . 
z S kchy , C Lyrow a, H u sia ty n a , 

S tan is ław o w a  i S try ja  . 
z B udapesz tu , M unkacza , Ł aw o- 

cznego , O rlo ,S tróże , C hyrow a, 
H u s ia ty n a  i S tan isław o w a . 

z S uczaw y , C zern iow iec  i Bta 
n is ław ow a . . .

z B u k a re sz tu , Ja sa , C zerniow iec, 
H u sia ty n a  1 S tan isław o w a 

z R aw y ru sk ie j 'w to re k  i p ią tek  
a B ełżca  i S okala

Ze Lwowa odchodzą: 
do K ra k o w a , 
do F odw ołoozyak 

„ „ « P r d  am cza
do S try ja , 4 h y ro w a ,F tróże 1 rlo , 

L aw o czn eg o  M un k tcza . ^ u  
dapesztu . S taniał, i  P u s ia ty n a  

do s t r y ja  C hy row a, F uchy
F tan la ław o w a i i u s ia ty n a  

do fctryja, * h y ro w a  P uchy,
Jąawocz- ego H u n k aczu  i B u­
dapesztu  

do S tan isław o w a C zern iow iec ,
S uczaw y, Jasa , B u k a re sz tu  
i H u sia ty n a  

do S tan is ław o w a , C zern iow iec  
i  C aortkow a 

do B e łżca  i S okala  
do K aw y ru sk ie j (co p ią tk u )  .
. .  .  (eo wj rku) .
D w iig B i Godsiny oanaewne (rabami

P. poap. P ociąg P ociąg P o e lągwxgL osobo­ osobo­ m ięw a-
k u r  je r. wy wy ny

4-03 8-:o 9 * 2 8 7*15
2 20 3 - 1 5 ,7 7 - 0 0
2 08 -4-38)0 6 * M

8-26

3’36

13*08

6*40

8 * 0 0 11-06
10*10
5*53

2 2 8 4*20 7-20 _ 8 3 0
4-11 9-52) r 10*35
4-22 10-23)0 1 1 - 0 8

5 * 5 0

10*20

8*45

9 20 9*50

7-49
9*44
6-01

no.u  od (odilay 9. wloooór 9o I nlnot ii  r w .
Uoib.ml, ouMinją porę

C e n y  z b o ż a
z dnia 13. września 1889 r.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
^yk»
Rzepak
Lnianka
R  nici czer.
lloniez biała
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol Podwo- Jaro- 
łoczyska sław

7 65 8-15 7 -50-7  9' 7 -30-7  70 7 6 5 - 8  15 
6 60 -7 — 0 4 0 - 6  6o]6-25 6-50665 -7 7 0  
6 10 -  7 90,6-------7-0(T6 00—7-— 6-00--8—
6-10 - 6  50 o 25-6-75 — ----------— --------—
7-— 10 — 6 90—9-50 6 -9 0 -8  5 0 — -------—

1 6-001650 1 6 —16 30 1 6 - 1 6 - i 5  16--16-7j

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmtel za 56 kilo loco Lwów złr 35 - -  do 50 —. 
Okowita za 10.000 litrów pro looo Lwów złr. 1125 do 

1175
Strączkowe nasiona poszukiwane jak również owies

TEATR HR. SKARBKA. 

D z i ś :
Gonitwa za szczęściem

(Die Jsgd nach dem Gluck) 
operetka w 3. aktach z prologiem R. Genóe’go i Bruna 

Żapperta.
Prolog: W B a w a r j i.

Hrabia Wilfried . . Koncewicz
Stella, jego córka . , Radwan
Rudolf, wychowanek hrabiego . Jerzyna
Dr. Track . . . Gasińaki
Fanny, mleczna siostra Stelli . Kasprowiczowa
Filip, sługa Rudolfa . . Skalski

Wieśniacy, wieśniaczki.
Akt pierwszy: W P a r y ż u .

Rudolf . . . Jerzyna
Stella . . . Radwan
Fanny . . . Kasprowiczowa
Dr. Track . . Gasiński
Filip . . . Skalski
Florina, baletnic; ka . . Skalska
Markiz de Roebeferieres . Swięc-ki
Oficerowie, żołnierze, dobosze, goście, tancerki, wieśniacy, 

wieśniaczki, włóczęgi.
Akt drugi: W o b o z i e  w Sz we  cj i .

Akt trzeci: W W e n e c j i .

Ju tro ; .L u d w ik X I."  tragedja w 5 .akf, D cU yigae*,



4 DZIENNIK POl SKI * dnia 14. Września 1889.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszycn inserentów, i i  chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 

(plac Marjack! I. 7. od frontu) drobne ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz b liisze szczegóły, a tak jeden  jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, 
tak, ie  jak najszersze koła publiczności będą je  m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą rów niei przybijane na tablicy i w ten sposób wszystkim do przeczytania
dostępne.

Administracja „Dziennika Foł$Tńego.u

F a r b y  a r t y s t y c z n e  
i przyrządy do malowania, ryso­

wania i pisania
poleca 1751 c

Józef Hanke
w e  L w o w ie .

111 O statn i tyd zień  !!!

© T O K

ALB. SCB0M I 1
na placu Castrom

Dziś w Sobotę 14. W rześnia 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.
Początek przedstaw ien ia  z uderze­

niem  godziny 7*/,. wieczorem.

Koniec o lOtej.

O rk iestra  pod kierow nictw em  pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7.

p a t y n o w a n a  p j a n l s t k a  poszukn- 
A  je  miejsca na prowincji jako nauczy­
cielka muzyki, nadto mogłaby prowadzić 
gospodarstwo kobiece. Zgłoszenia] pod 
adresem „Muzyka® poste restante, T a r ­
nopol. 505

Elegancki jednokonny e k w ip a i  do 
sprzedania. — Bliższa informacja u 

odźwiernego Brajerowska 10. 691

CENY M IE JS C : Loże d is 4 osób 
6 złr. —  Fotel pierw szorzędny 2 złr. 
D rugorzędny 1 złr. 80 ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. 50 ct. —  I .  Miej- 
Bce 1 złr. — II. M iejsce 60 ct. 

G alerja 30 ct.

Do k * * n d l n  s k ó r  poszukuje się p ra ­
ktykanta z ukończonem niiszem gimna­

zjum i rozumiejąsego dobrze język polski 
i niemiecki w mowie i piśmie. Zwraca 
się uwagę, że w tym fachu niewielu 
jeszcze chrzcścian jest wykształconych. — 
Wiadomość w Administracji „Dziennika.®

T e ś n l c z y  egzaminowany z kilkuletnią 
i J  praktyką, posznknje posaly. J. K. le ­
śniczy Zakliczyn nad Dnnajcem. 581

T y l k o  w  s k ł a d z i e  w ę d l i n  i - r z j -  
1  b y l s k i e g o ,  ulica Krakowska 1. 3. 

funt szynki 80 et., szynka gotowana 
w całości funt 50 et. Wszelkie inne wę­
dliny po najtańszej cenie. Na prowincję 
posyłam za pobraniem odwrotną pocztą.

U c z e ń  VII. klasy gimnazjalnej, poszu­
kuje korepetyeyj z uczniem niższego 

gimnazjum, zamiast honorarjum przyjąłby 
część wiktu. Adres prosi podać do Admi 
nistracji.  592

D E ^ T Y Ł A T O B
doświadczony w rafinerji spirytusu do sa­
moistnego prowadzenia gorzelni i fabryki 
rosolisów, koniaku, franc. likierów i octu 
uzdolniony, z kilkunastu!etnią praktyką 
i najlepszemi świadectwami poszukuje 
zaraz odpowiedniego miejsca. Łaskawe 
zgłoszei:ia pod adresem: F. R i e d e l ,  

poste restante, Wieliczka. 1791

R e a l n o ś ć
o dwu frontach t rzy ulicy Jan o w ­
skiej 1. 39, sk ładająca się z domu 
o 5 pokojach, sklepu na naftę, g re j- 
zlerni i trafiki, oraz m orga pola, 
do spr edania lub w ynajęcia. Cena 
przystępna. Tam że sklepy do w yna­
jęcia. W iadomość u gospodarza Leiba 

K lapa na  m iejscu. 7681

OC z e ó  d '  h a n d l u  ze szkół średnich 
(gimnazjalnych lub realnych) mający 

utrzymanie n rodziców lub opiekunów, 
zostanie przyjęty jako praEtyzant.  Zgło­
szenia z odpisami świadectw szkolnych, 
albo dotychczasowej praktyki przyjmuje 
Kazimierz L e w i c k i ,  główny skład dla 
Galicji porcelany, szkła i towarów galan­
teryjnych we Lwowie, nlica Trybunalska.

Trzy kamienice przy ogrodzie miejskim 
położone są d^ nabycia za pośredni­

ctwem adwokata dra Tadensza Sołowija, 
ul. Sykstnska 1. 42.

Pamna rozumiejąca szycie s n k i e ń 
i b i e l i z n y  poszukuje umieszczenia 

w domu prywatnym. Bliższa wiadomo.ć 
w Administracji „Dziennika.®

Ka m ie n io a  jednopiętrowa we Lwowie 
jest pod korzj stnemi warunkami do 

sprzedania. Bliższa wiadomość: Lwów, 
ulica Zamojskiego 1. 1, I. piętro. 555

Za k ł a d  g a la n t e r r j n o - ln t r o l f -  
g a t o r s k l  1 w y r ó b  k a r to n ó w  

w g łę b ia n y c h  (Passepartouts) J a n a  
K o s t lu k a ,  we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar­
nego, przyjmuje do wykonania w s z e lk ie  
r o b o ty  w zakres tego zawodn wcho­
dzące.

Miocarnie cepowe 18" średnicy z kieratem 
2-konnym po złr. 150.

Młocarnie cepowe 22" średnicy z kieratem 
4-jronnym po złr. 390.

Wialnie konne polskie od 70 do 110 złr
Młynki niemieckie z lOma sitami po złr. 65.
Młynki polskie uznane przez Właścicieli 

Dóbr W Pana Kaz. Jaworskiego i W Pana 
Oskara Schnela, jako najlepsze i na j­
praktyczniejsze po złr. 35.

sprzedaje fa b r y k a  m a s z y n

Franciszka Wąsowicza
Lwów, ul. Gródecka 1. 85. 1767

L e ś n ic z y  e g z a m in o w a n y
kawaler, z 12-letnią praktyką, który wię- 
kszemi lasami zawiadywał, rozumiejący 
się na ogrodnictwie, hodowli róż, przy­
gotowujący się do egzaminu wyższego, 
może objąć przełożeństwa obszaru dwor­
skiego, na co posiada chlubne świadectwa 
i rekomendacje, udzielą osoby z wyższej 
sfery, poszukuje zaraz odpowiedniej posady 
na wikt lub ordynarję. Zawiadomienie 
nprasza pod 1. Ń. S. 30, poste restante 

Lwów. 1804

2 0_ ro jó w  p s z c z ó ł
szlachetnej rasy, bardzo silnych, wraz 
a tegorocznym miodem ; dalej 50 próżnych 
ułów, 500 ramek podług’ systemu I galic. 
towarzystwa pszezelniczego; — jest do 
sprzedania bardzo tanio w  S try ju , 

Rynek 1. 107.
Wiadomość, także listownie ~i księ­

garni p. A J .  Picka, ul. Kopernika 1. 4, 
we Lwowie. 1811

Z d rag i-j i trzeciej ręki je s t do 
n abycia :

N eue freie Presse. 1810
ll lu s tr ir te  Z eitun g L eipzig . 
F liegende JBldtter.

W iadomość udziela Bióro dzien­
ników, ulica K arola Ludw ika 1. 9.

Kasa dzienna otw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstaw ienia.

Szczegółowe program y dostać można 
w cyrku po 10 ct.

Codzienie w ielkie przedstaw ienie.

W Niedzielę i św ięta dwa P rzed­
staw ienia.

Ą. Schumann,
dyrektor.

Doniesienia rozmaite.
po l ‘/i centa od wyrazu.

p i i c e r y n a  t o a l e t o w a  do twarzy, 
Ul tylko u Adolfa P o k o r n t g o ,  ma­
gis tra  farmacji, Lwów, Wałowa, 15. 
f  lakon 30 — 50 ct. 13

Go r a e ln ik , uczeń szkoły gorzelniczej, 
20 lat praktyki z ehlubnemi świade­

ctwami, poszukuje miejsca, po kampanji 
może być przy gospodarce. Lesieniecki, 
Probużna. 398

„ H O T E L  G A R N I E ”  pod „Trzema 
Koronami® 1. 10, ul. Trybunalska we Lwo­
wie, poleca widne, elegancko urządzone 
pokoje gościnne od 6 0  c e n t ó w  i wyżej 
za dobę wraz z pościelą. W łasna  restau­
racja w miejscu. Usługa jak  najs taran­
niejsza. Z głębokim szacunkiem W ilhelm  
B re itm e ie r .  538

Po m o c n ik  h a n d lo w y , rutynowany 
w eleganckiej ekspedycji przy sprze­

daży towarów otrzyma posadę w wielkim 
pierwszorzędnym handlu starej firmy we 
Lwowie. Tamże wakuje także posada k o ­
r e s p o n d e n ta , biegłego i zdolnego do 
samoistnej korespondencji niemieckiej i 
polskiej, który ma rutynę i praktykę spe­
cjalnie w korespondencji handlowej i ka­
ligraficzne wyrobione pismo. Oferty t y l ­
ko  p i s e m n e  własnoręczne, na pomo­
cnika w polskim, zaś na korespondenta 
w niemieckim języku stylizowane wraz 
z odpisami świadectw szkolnych i służbo­
wych przyjmuje z grzeczności p. W łady­
sław Reżański,  Lwów, ul. Szeptyckiego 
i. 37.

p e r s o n a l c r e d i t  zu 6 Percent erhal- 
F  ten prompt and discret Beamte, Offi- 
eiere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmas. jahrl.  Wohnung 
besitzen, auf 7 ,-jahrige oder 25 monatl. 
Ratenzahlungen. Adresse J .  G elb , Bu- 
dapest, Seminargasse 10. Behufs Amwort 
ist 15 kr.-Briefmai ko beizulegen. 562

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od  wyrazu.

R y n e k  2 8 ,  I. lub II. piętro, front. 
4 pukoje, nyża, przedpokój w całości lub 
podzielnic. 594

1 ekoje z kuchnią i spiżarką. Gródecka 
14. B. 585

6  p o k o t ,  kuchnia III. p ię t ro ; 1 pokój 
kawalerski II. piętro. Grodzickich 2, róg 
Dominikańskiej i Ryngn. 574

Do w y n a j ę c ia  dla  panów kawalerów 
pokój frontowa i przedpokój, w Rynku 

1.1-5,11. piętro. Bliższa wiadomość tamże.

I l ln s t r o w a n y

KALENDARZ ZDROWIA
n a  r o k  1 8 0 0

zawierający prócz ta go wszystkiego co 
inne kalendarze, także nieocenione r a a y  
w zg lęd em  p ie lę g n o w a n ia  zd ro w ia ,  
p o r a d n ik  le k a r s k i  i wszelMe hygie- 
niezne uwagi — wyszedł i jest do nabycia

za cenę 50 ct, za egzemplarz
u wydawca L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o ,  
w e L w o w ie , Z a m a r s tg n o w s k a  22 .

Zamówienia proszę przesyłać prze- 
katem 50 et. za egzemplarz i 10 et. porto. 
Większym odbiorcom rabat. 1812

Winogrona kuracyjne Vóslauskie
w eleganckich 5-kil.  koszykach ojła tnie  

2  z łr .  5 0  c t .
Vóslauskie wino czerwone

w eleganckich 5-kilow. baryłkach opłatnie 
3  z łr .  5 0  Ct. za nadesłaniem kwoty 

wysyła 1744

Georg Lehner, Voslau.

Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą:

Jan W allach i
1213

we Lwowie, Rynek liczba 33.
R o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 1 .

daję do wiadomości, że od dnia 1. września 1889 już 
zacząwszy próbki najnowszych m aterji wełnianych na 
sezon jesienny i zimowy 1889 będą przygotowane i na 
każde żądanie franco wysełane, również też i k a rty  

z próbkam i dla p.p. krawców.

N a  p a m ią tk ę
II. Z j a zdu  Prawn ików  i E ko nom is tów  polskich

wyszła

B ib liograf ja  prawnicza
obejmująca dzieła z dziedziny p r & v a , e k o n o m j i ,  s t a t y s t y k i  
i  n a u k  s p o łe c z u y c h  z ostatnich la t dwunastu (1878—1889) 

wydał St. B o tw iń s k i .
C e n a  6 0  ct.

Skład główny w księgarni H. A LTENBERGA, we L w ow ie ; do 
nabycia we wszystkich księgarniach. 1800

Ogrodnik
w sile wieku, żonaty, bezdzietny, 
z ehlubnem i św iadectw am i ze zna­
kom itych domów, poszuku e posadę 
i takową może natychm iast objąć.

Bliższej wiadomości u d z ie li:

Jan Szatlok
1808 w H orodence.

6  A  p o k o j e  z przyna’eżnościami. 
ą *  P o m ie s zk a n ia  k a w a le r ­

sk ie . P o kó j i  k u c h n ię . S ta jn ię  i  
w o zo w n ię  wynajmuje Zarząd realności 
E m ila  B e r te m il ia n a  B r a je r a ,  B ra­

jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—6.

Zniżone ceny naft''
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główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej
W  WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ ~WM

„R. Ditmara Fetroln niewybnehowego"
(ZHtmars, Sicherheits Petroleum)

litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent. 
jospodarskiej
,R. Ditmara niewybuchowej1sur: 1 gospodarskiej „ 20
rR. Ditmara n

Prasy je d n o r a z o w y " !  z a k n p n ie  In b  p r z e d p ła t a c h  n a  c z ę fic io w y  o d b ió r
32

|  przy 10 litrach  2 centy na litrzeopuszcza t  przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
Bezpłatna cdstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we v\łasnym wozie. 

T e l e f o n u  HSTr_ 2 2 6 . 1035

Tylko n<eeksnlodniąca nafta.
^MX)KXXXX>OCOOCXXXXXXXXX> X X X X X X X X X X X X X X X Ą

G A L I C Y J S K I  B A H K  K R E D Y T O W Y
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l i c z b a  3 ,

przeprowadza konwersję
wylosowanych 5% listów zastawnych

Towarzystwa kredytowego z:emskiego 1792

płatnych 31. Grudnia 1889

na listy zastawne
za  o d p o w ied n ią  d o p ła tą  — oraz k a p u je  i  sprzedaje

4 120 o i 4 %  listy zastawne Towarzystwa kred. ziemskiego
po k u rs ie  d z ien n ym .

£X 70 Q O C < X X X yX X X X  x x x x x d k x x x x x x x x x x x x x x x x 9

Konkurs.
Na cp ió żn ’oną z dniem  1. lis to ­

pada b. r. posadę wiolonczelisty
w Tow arzystw ie Muzy cznem i Kon­
serw atorium  w Krakowie z roczną 
płacą złr. 600 w. a. rozpisuje się 
nin iejszera  konkurs do d n i a ł ,  paź­
dziernika b. r.

Podania i z g ło s .e r ia  p rzy jm uje :

W yd zia ł
Towarzystwa Muzycznego

w  K ra k o w ie . rsg

L MAREK
Rynek 1 9 .  17.9

Pierwsza koncesjonowana

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A
N a u k a  g ry  n a  fo r t e p j a n le

w III. oddziałach, od początków do wy­
doskonalenia gry.

N a u k a  ś p ie w u  g o lo w e g o .
Nauka zasad muzyki i harmonji. Nauka 
deklamacji i mimiki, nauka śpiewu chó­
ralnego. Kurs przygotowawczy do wystę­
pów operowych na scenie i koncertowych.

G ł ó w n y  s k ł a  d 
fortepjanów, pianin i orgauów z najlep- 
szycn fabryk wiedeńskich, berlińskich, 
paryskich itd. Zastępstwo Bósendorfera, 
i Pleyela. Gwarancja i ceny liajtimiarko- 
wańsze Ułatwienie nadzwyczajne dla k u ­
pujący h, także moźebne w ratach miesię­
cznych po 15 z ł .— Również wypożyczalnia 

instrumentów i zamiana za używane.

Mm i ttw ia

we Lwowie 1022
od r o k u  1 8 5 3  is tn ie jfą c a  p o sia d a  
H.łasny s k k d N a l le p s z c g o  P IW A  
O K U l I M S K I E G O  z  b r o w a r u  
l a n a  G ó tz a  w  O k o c im ie , któ re  
sw ą  dobrocią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rzew yższa , ja k o  łe iP I W A Ł W O -  
W8Lł ERGO z  b r o w a r u  J . L ilt e n -  
f e ld a  1 S p . w e  L w o w ie . N a jp rze ­
d n ie jsze  p iw o  o k o c im s k ie  k o ­
s z t u j e  b io r ą c  d o  d o m u  2 4  o t .,  
za ś  lw o w s k i  l e ż a k  m a rco w y  
16 o t . z a  l i t r .  S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a za ć  sie  
m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , i e  p iw o  
z m e j r e s ta u r a c ji  p o ch o d zi. K u ­
c h n ia  zd ro w a , s m a c z n a  i  ta n ia .  
W ybór p o tr a w  w ie lk i.  C o d z ie n n ie  
w y b o r n e  f la c z k i  i  in n e  gorące  
i z im n e  p r z e k ą s k i  śn ia d a ń ko w e .  
U sługa  s k r z ę tn a  i  r ze te ln a , p ła tn i ­
czym  za ś s a m  je s tem . Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu­

bliczności, kreślę się nniżonym sługą

M u l a  T o e p fe i ,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c ji  p e d  l. 12, 
przy « ł.  T r y b u n a ls k ie  i we L w o w ie .

F ab ry k a  m aszyn i odlew nia że!aza 
M. DOKNW ALDA w Przem yślu 

po trzebuje bezzw łocznie kilku

zdolnych formierzy.
Zgłaszający  raczą się wprost do 

Zarządu fabryki pisemni* udać.

I I I I
I

O O O O O O O O O O O O O y
APTEKA w  TARNOPOLU .

jest do sprzedania. „9ł Jl
Oterty przyjmuje Wielm. Jan Winiarz w  Tarnopolu. ^

Ć G O G l O O O G c .  G O G O O

0

1
Do wynajęcia

przy ulicy Gołębiej 1. 15
cały dom parterow y sk ładający  s 
z 7 pokoi, kuchni, p raln i i kąpieli 
z przynależnościam i. Oe ród własny.

B liższa w adomość w A dm in i­
stracji Gazety Lwowskiej. 1772

Premjowane Da wysta­
wach ś w i a t  o w y c h :  
w Londynie 1867, w Pa­
ryżu 1867, w Wiedniu 
1873, w Paryżu 1878m

Fortepiany na raty
dla Wiednia i dla  prowincji koncertowe, 
talonowe I krótkie jak również pianina 
z labryki na cały świat znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C lavier-V ersch le iss u . L e ih -A n s ta lt  
v. A . T h ie r fe ld e r , W ie n , F i l .

B u ra g a sse  71. 575

1
oco

1

Wszelkie gatunki

Sukna
to w a r ó w  m o d n y c h  i flaneli krają 
się bardzo tanio. Wzory do przeglą­

dnięcia rozsyła się chętnie. 
S k ła d  fa b r y c z n y  „ z u m  w e is -  

s e n  Lzsinm” w  B e r n ie .  
M a lw ln a  Z if fe r , kierown. interesu.

]>o nabycia we wszystkich księgarniach
u 

1IJ1

W ła ś n ie  w y s z e d ł  z d r u k u  tu m  I .

J I M  roflzlnnBj”
zbioru obejmującego 24 tomy n a j l e p ­
s z y c h ,  n a j n o w s z y c h  powieści wszel­
kich narodów przy osobliwszem u w z  g lę -  

d m e m  u Indów s ł o w i a ń s k i c h .  
Każdy pojedyńczy tom w eleganckiej 

oprawie ob e jm njąy  8— 10 arkuszy druku 
kosztuje 50 et u. 85 fenig =  4-5 kop.

Za sobą przemawia już sam fakt, iż 
pojedynczy tom „Biblioteki® kosztujący 
,50 ctu. obejmuje tyle powieściowego ma- 
terjału, za ile przedtem żądano 2—3 złr., 
a my nadto za podaną cenę dajemy tomy 
już oprawione, jakkolwiek księgowiąz tę 
cenę żąda za samą oprawę.

Nastręcza się więc sposobność nabyc- a 
jednolitej biblioteki za cenę niższą od 
p r z e c i ę t n e j  n a l e ż y t o ś c i  u i s z c z a ­
n e j  w wy  po ż y cz a l n i a  c h k s i  ą i e k, 
nie będą to już b r u d e m  o b ł o ż o n e  
zaraźliwe tomy z wypożyczalni książek 
zawierające często n i e s m a c z n ą  prze­
starzałą osnowę, ale za tę sarnę cenę 
„Biblioteka Rod/inna® obejmująca nowo 
powieści słynnych antorów o ży  wo z a j ­
m u j ą c e j  r z e t e l n e j  o s n o w i e .

W  ciągu roku utworzy się z tych 
tomów jednolita biblioteka ku wieczystej 
przyjemność, c a ł e j  r o d z i n y  podrasta- 
jącego pokolenia, ku przyjemnemu skró­
ceniu długich zimowych wieczorów.

Co 15 d i i  wychodzić bedzie z druku 
jeden tom „Biblioteki rodzinnej®, której 
powieści obejmują tylko 1—3 tomów fak 
iż  n i e  b ę d z i e  p o t r z e b a  c z e k a ć  
z p r  iy k r  o ś c i ą  na zwyk.y „Ciąg dalszy.® 

Nasz zbiór rozpoczynamy słynną an ­
gielską powieścią H  R i d e r  II n g g a  r  d a 
„Testament pena Meesana.® Tę powieść 
odszczegóiniąją powabne a zarazem żywo 
zajmujące epizody kreślone z wyborn i in 
humorem.

Przygotowują się do druku dalej 
S e o n a — S e l s k a  b o u r o  z k r o a c k i o -  
g o  „Bergerata® C ó r k i  j e n e r a ł a  
f r a n c u s k i e g o .  Prosimy o wsparcie 
naszego usiłowania dostarczania za skro­
mną cenę rzeczy doskonałych.

Każda k s i ę g a r n i a  p r z y j mu j e  z a m ó w i e ­
n i a  „Biblioteki l o dz i Due j ® równie jak 
k s i ę g a r n i a  n a k ł a d o w a  F r a n c is z k a  
B on d y , Wiedeń, Annagasso 11. 1807

d la  pośw ięcających się tejże nauce i trudniących  się stosow aniem  jej do 
spraw  życia społecznego, przez W ilh e lm a  R o sch era , z 4. w y d a n a  

niem ieckiego przełożył dr. fil. J a n  B anrem er, 8ka stron  800.
Cena 8 złr.

Główny skład w księg arn i G. GEBETHNERA i Ski w Krakowie.

1 |W *  R o k  z a ło ż e n ia  1 5 8 7 . M a 1

HERBATY
cMlisŁo - rosyjskie

z o s ta tn ie g o  zb iorn
dobrze naciągające i aromaty­

czne: */j kilo
M i e s z a n k a  . . Nr. 1 złr. 2 — 

n • ■ » ^ „ 2 50
„ w czerw. pud. „ 3 „ 3-— 

S a n s i n s k a  familijna . „  3'60 
Czarna z kwiatem w bia­

łych pudełkach . . „ 4‘— 
S o u c k o n g  w skrz. oryg. 4 — 
K a l s o w  najprzedn. . . „ 5‘—

Znakomitą

’/, kilo złr. 1 * 1 0  i złr. 1 *7 0 -  
poleca 1009

ALBERT 8ZK0WR0N
przedtem F. W. Królikowski

we Lwowie, Plac Marjacki I. 7.

W, G R A B I Ń S K I
zegarmistrz — Lwów, ulica Halicka liczba 18.

Magazyn zegarków genewskich
po cenach umiarkowanych : srebrne zegarki od złr. 16 do 150, 

złote od 28 do 500 złr.
| ^ *  J e d y n y  n a  G a l ic j ę  s k ł a d  z e g a r k ó w  f a b r y k i  

P a tek  Philippe i Ska w Genewie
o d z n a c z a j ą c y c h  s i ę  n i e z r ó w n a n ą  d o k ł a d n o ś c i ą .  

Naprawy zegarków uskutecznia się z największą dokła­
dnością i p rd  gwarancją.

Zlecenie zamiejscowe wykonuje się najsumienniej. 1803

R e g u la t o r y ,  z e g a r y  s t o ło w e  1 ó c le u n e .
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PROGRAM
k u rsu  k u c ia  k o n t w  S ok a lu  w e  W rzeńniu  1880

odbyć się mającego.
1. Kurs kucia k jn i  odbędzie się w Sokuln we wrześniu 1889 i trwać będzie

8 dni, t. j. od 21. włącznie do 28. września 1S89.
2. P relegent: Pan  Paweł Kretowics, nauczyciel kucia koni przy c. k. szkule 

weterynarii we Lwowie.
3. Na wykłady teoretyczne przezuaczają się dwie godziny ranne, t. j. od 8. do

10. przed południem, na ćwiczenia praktyczne dwie godziny popołudniu t. j. od
4. do 6. popołudniu.

4 Wykłady m a ą  obejmować:
Budowa kopyta, opis prawidłowy kopyta, pielęgnowanie kopyt, ustawienie 

prawidłowe i nieprawidłowe nóg końskich, wpływ kucia na kopyto, struganie ko­
pyta, pasowania podkowy, obchodzenie się z końmi w kuani i sposoby kucia koni 
płochliwych i złośliwych <-raz trzymanie nug końskich do podkówania. Dalej o ku­
ciu kopyt nieprawidłowych, o ściganiu, stryehowaniu się koni i zapobieganiu temu 
przez odpowiedne kucie.

Z chorób kop jU  obejmywać mają wykłady: zatrat, zagwożdienie, ochwat,
przebjc e podeszwy, podbitek, stłuczenie piętek i gnicie strzałki, i wskazanie sposo­
bu umicjelnigo leczenia tych chorób.

5. Popisy uczniów odbędą się w dniu 28. września 1889 w godzinach od 3. do 
6. po południu.

6. Dla niezamożnych uczniów udzielane będą w miarę zasdbów strawne po 30 
do 35 et. dziennie.

W tjokalu dnia G. Września 1889.
B . E ite lb erg ,

'813 c. k. weter. powiat.
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HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

P rz e z

W A Ł E J T T E O O  Ć W I K A

ot.
L W Ó W  1888.

C e n a  1  zZr. 4 0
Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
WE LWOWIE.
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  La sk own ick L jPapier z fabryki czeriabskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarządem Zy g m u n t a  H a ła c in sk i e go .


